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Np. 80 Poznań, niedziela dnia 7-go kwietnia 1907. Rok II.
n . wojskowy już w tym kierunku rozpoczął starania.
Poznań, dnia 6. kwietnia 1907. Ze jednak dodał warunek> iż tylko Niemiec

może nabyć parcele i jeszcze musi się zobowią-Spekulacja finansowa zać, ża ani parceli, ani pobudowanej kamienicy
. , . Polakowi nie sprzeda, więc skutek tychprzy „wzmacnianiu niemczyzny. starań był taki, że się żywa dusza po parcele nie

Miljony uchwalone przez sejm pruski na roz­
maite sposoby wzmacniania niemczyzny na .wscho­
dnich kresach*, to jest na zachodnich kresach 
słowiańszczyzny, noszą na sobie wybitną cechę 
spekulacji finansowo politycznej. Ogromne te na- I 
kłady kapitałów nie przynoszą finansowo źa- 1 
dnych zysków, choćby marnych odsetek, tylko 
wymagają coraz więcej kapitałów, politycznie I 
okazują się także, jak dotąd przynajmniej, bezskn- I 
teczne. Dotąd żywiołu polskiego nie osłabiły, na­
wet stosunku ludności niemieckiej do polskiej w 
polskich dzielnicach na korzyść Niemców nie 
zmieniły.

Ale zapowiadanie i uchwalanie nowych miljo- 
nów nie nstaje, a do tego prze właśnie spekulacja 
finansowo-polityczna, podejmująca ryzyko miljonów 
w nadziw, że przyjdzie chwila, kiedy się wróci wy­
łożony kapitał z oczekiwanym rezultatem poli­
tycznym.

Tylko oczywiście państwo, tylko rząd może 
uprawiać taką spekulację. Za mało znamy szcze­
gółów, za mało znamy tajemnic rządowych, żeby 
sobie wyrobić choć ogólny pogląd na to, co niem­
czyzna zyskuje .na wschodzie* z miljonów, odda­
wanych rok rocznie do dyspozycji naczelnych pre­
zesów W. Księstwa, Prus Zachodnich, G. Slązka, 
i ile z tego pieniędzy idzie na marne, a może 
nawet w pewnym stopniu na korzyść ludności 
polskiej, ho i to jest mcżliwe i prawdopodobne. 
W sferach rządowych znają oczywiście ten rachu­
nek dokładnie.

Jak z systemem praskim zrosła się nieomal 
spekulacja finansowo politycyna, wykazuje teren 
zyskany w Poznania przez zniesienie 
wałów fortecznych. W sejmie teraz przed 
kilku tygodniami wystąpił rząd pruski z nowym 
projektem, tyczącym tegoż terenu, a noszącym na 
sobie także znamię spekulacji finansowo-politycz­
nej. Wystąpił przeciw temu poseł dr. Crueger, 
postępowiec, ale obecnie, kiedy zachodzą w parla­
mencie i sejmie tej doniosłości sprawy, jak inte­
resy koloDjalne, jak ugruntowanie bloku konser- 
watywno-liberalnego, jak wyodrębnienie i rozbicie 
centrum, któżby się zajmował budowlanemi par­
celami, jakie powstają po rozkopanych wałach 
fortecznych w Poznaniu?

Cały teren zyskany po wałach jest własno­
ścią fiskusa wojskowego i musi byó naturalnie 
rozprzedany na budowlane parcele między prywa­
tne osoby. Miasto nie może tego terenu nabyć 
i zamienić go w parki i ogrody, bo jest na to za 
biedne. Rząd chętnie też sprzedałby parcele na 
wet po tanim groszu za metr kwadratowy i fiskus

zgłosiła.
Po takim niewesołem doświadczeniu wpadł 

rząd na nowy projekt i chciał nadać nabywcy 
parceli dziedziczne prawo budowania. — Oka­
zało się, że przy takiem zastrzeżeniu prawa wła­
sności banki hipoteczne nie chcą dawać pożyczę! 
na budowle i teraz wogóle nikt z Niemców nie 
chciał wcale słuchać o parcelach.

Rząd pruski i tem się nie zraził. W etacie 
za rok 1907. do 1908. przedłożył sejmowi także 
pozycję, wynoszącą 1 miljon marek i uzasad­
nił ją w druku tak:

W interesie spiesznego i finansowo korzyst­
nego zużytkowania terenu zyskanego przez znie­
sienie wałów w Poznaniu jest rzeczą pożądaną, 
ażeby także z strony państwa postarano 
się o ułatwienie realnego kredytu na budowle. 
W tym celu ma byó utworzona „spółka kre­
dytowa oparta na wpólnej gospodar­
czej podstawie“ (eine anf gemeinwirtschaft- 
licher Grnndlage beruhende Kreditrereinigung), 
przy której państwo weźmie udział z 
kapitałem jednego miljon a.

To znaczy, że rząd tworzy nowy fundusz 
miljonowy na wzmocnienie niemczyzny, aby 
tylko żaden Polak nie budował na terenie po 
wałach fortecznych. Czy rząd chce przybrać do 
utworzenia projektowanej spółki wielkich kapitali­
stów, lnb banki w rodzaju Landbanku, nic dotąd

. nie wiadomo.
Projekt ten nie zwrócił na siebie większej 

uwagi i dotąd przeminął w sejmie prawie niepo- 
strzeżony. Tylko pisma postępowe przestrzegają 
przed nim i słusznie wskazują na to, że się na 
jednym miljonie nie skończy i za tym je­
dnym pójdą inne miljony. Projekt ten nazywają 
eksperymentem z stanowiska finansowego bar­
dzo ryzykownym. Prawdopodobnie przejdzie 
on w sejmie i może u nas zainaugorowaó epokę 
spekulacji budowlanej, jakiej dotąd wielki 
Poznań jeszcze nie znał i nie zażył.

Przegląd tygodniowy.
Świat polityczny nie używał tym razem wy­

wczasów świątecznych, przeciwnie międzynarodowe 
życie polityczne zabiło źywszem niż kiedykolwiek 
tętnem. Podnietę do tego dało oczywiście prze- 
dewszystkiem spotkanie Balowa z TittónimJ w 
Rapallo. Jak kamień rzucony we wodę wywo­
łuje fale, które coraz szersze zataczają kręgi, tak 
też konferencja obu ministrów w pierwsze święto

Wielkanocne zamąciła ciszę świąteczną i poruszyła 
opinję polityczną, wywołując rosnącą w nieskoń­
czoność falę komentarzy, oświadczeń, wyjaśnień, 
enuncjacji i rewelacji politycznych. Stanowisko 
Włoch w trójprzymierzn, stosunki niemiecko fran­
cuskie i niemiecko-angielskie, sprawa konferencji 
haskiej, kwestja mąrokańska, ekspansja niemiecka 
w Persji i Azji Mniejszej, sprawa kolei bagdadz- 
kiej, wszystkie te najbardziej skomplikowane za­
gadnienia polityczne przyniósł ze sobą tydzień 
świąteczny.

Najwięcej aktualną z kwestji tych jest nie­
wątpliwie sprawa konferencji pokojowej 
w Hadze, która dzięki śmiałemu projektowi roz­
brojenia rzuconemu przez Auglję, jak zmora za­
ciężyła na sercach wszystkich dyplomatów euro­
pejskich. Trochę światła na zawiłą tę kwestję 
rzuciła nota cyrkularna rządu rosyjskiego, przed­
stawiająca obecny stan pertraktacji co do pro­
gramu przyszłej konferencji. Niestety wyjaśnienie 
to może tylko zwiększyć zastęp pesymistów, nie 
mających najmniejszego zaufania do wyników kon­
ferencji. Pozytywnie dowiadujemy się tylko z 
komunikatu tego, że kwestja zmniejszenia zbrojeń 
jest w istocie oficjalnie postanowioną jako uzupeł­
nienie programu rosyjskiego przez Anglję, Sta­
ny Zjednoczone i Hiszpanję. Jest to 
oczywiście tylko propozycja, na którą inne państwa 
muszą się przed konferencją zgodzić, aby wogóle 
sprawa ta stanęła na porządku obrad, potem do­
piero nasuwa się drugie pytanie, czy obrady w 
sprawie tej doprowadzą do jakiohkolwiek pozytyw­
nych rezultatów.

Na to znajdujemy już w samej nocie rządu 
rosyjskiego odpowiedź, bardzo wyraźną, i to ne­
gatywną. Czytamy bowiem, że Niemcy 
iAustrja — a przyłącza się do tego także 
Rosja — wyraziły życzenie, aby się wogóle po­
wstrzymać od wszelkiej dyskusji, któraby nie do­
prowadziła do praktycznych wyników. Oczywiście, 
że zastrzeżenie to zwraca się w pierwszym rzędzie 

1 właćnie.ta^śww owym projektom..rozbrojenia. De­
finitywnie nie jest zadecydowane, czy Niemcy 
zgodzą się na poruszenie tej kwestji w Hadze, 
czy nie, pogłosce jakoby Niemcy z góry grozili 
nieobesłaniem konferencji hagskiej w razie, gdyby 
sprawa rozbrojenia weszła na porządek dzienny, 
zaprzeczono z niemieckiej strony urzędowej bar­
dzo stanowczo, ale nawet, gdyby udało się wyna­
leźć formę, w której moźnaby przeprowadzić dy­
skusję nad tą sprawą, to jeszcze praktyczny re­
zultat tej dyskusji byłby bardzo wątpliwy wobec 
tego, że na konferencjach takich uchwały zapadać 
mogą tylko jednogłośnie.

Moralny efekt samego poruszenia sprawy 
rozbrojenia na konferencji międzypaństwowej był­
by w każdym razie bardzo doniosły; znaczyłoby 
to, że idea rozbrojenia przestała być utopijną dok­
tryną, i że przybrała już charakter realnej kwestji 
polityki międzynarodowej. Co więcej! Poszczególne 
państwa musiałyby się otwarcie zdeklarować, czy 
są za, lub przeciw rozbrojeniu, a to wpłynęłoby 
naturalnie ogromnie na opinję europejską, której 
żaden rząd nie. lekceważy.

Tego właśnie najwięcej obawiają się Niemy; 
występując otwarcie na konferencji przeciw roz 
brojeniu staną od razu w oczach całej Europy 
jako przedstawiciele militaryzmu i burzyciele po­
koju, a tego rząd niemiecki chce za każdą cenę 
unikoąć. Dyplomacja niemiecka znajduje się rze­
czywiście w bardzo trudnem położeniu i scepty­

cznemu politykowi nasuwa się prawie wąt­
pliwość, czy cały ten humanitarny projekt Anglji 
nie jest w pierwszym rzędzie zręcznym mane­
wrem politycznym dla zdyskredytowania Niemiec 
w opinji publicznej. Ten cel byłby już dziś w zna­
cznej mierze osiągnięty.

Jeżeli tak co do praktycznych rezultatów 
ewentualnej dyskusji nad projektem rozbrojenia 
nie można sobie robić żadnych iluzji, to niemniej 
i w innych punktach nota rosyjska rozwiewa 
wszelkie optymistyczne złudzenia. Odnosi się to 
mianowicie do niezmiernie ważnych kwestji pra­
wa wojenno-morskiego, które już od lat 
gwałtownie domagają się definitywnego uregulo­
wania w myśl dzisiejszych wymagań humanitar- 
ności i cywilizacji Chodzi tu szczególnie o kwe­
stję kontrabandy, o sprawę tolerowania okrętów 
wrogich w portach ^neutralnych i o przemianę stat­
ków handlowych na okręty wojenne. Wszelkie 
dotychczasowe próby zreformowania stosunków 
tych rozbiły się o opór Anglji i w wymienionej 
nocie cyrkularnej znajdujemy znowu zastrzeżenie 
Angljii Japonji, które niewątpliwie te właśnie 
punkty programu ma na okn. [Oby dwa państwa 
czyły, że nie wezmą udziału w dyskusji nad oświad- 
sprawami, co do których porozumienia jest nie­
prawdopodobne.

Nie ulega kwestji, że jak zastrzeżenie Nie­
miec, Austrji i Rosji zwraca się przeciw projek­
towi rozbrojenia, tak zastrzeżenie angielsko-ja- 
pońskie w pierwszym rzędzie odnosi się do pro­
ponowanych reform prawa wojenno-morskiego. Mo­
żna więc być pewnym, że obydwa, najważniejsze 
może punkty programu haskiego nie znajdą 
praktycznego rozwiązania, które tn i tam tak 
bardzo jest pożądane.

Że Anglja wszelkie kwestje dotyczące wojny 
morskiej traktuje z nadzwyczajną ostrożnością i 
wielką rezerwą, to jest zrozumiałe, jeżeli się 
zważy, że właśnie na morzu leży potęga Anglji, i 
że wszelkie ograniczenia w tej materji najwięcej 
dotknęłyby państwo angielskie. Anglja ma n. p. 
prawie wszędzie swoje porty, gdzie flota angielska 
może każdej chwili szukać schronienia lub zaopa­
trywać się w żywność i węgle. Gdyby więc prze­
szedł wniosek tolerowania okrętów wrogich w por­
tach neutralnych, to zyskałyby za tem tylko inne 
państwa, nie mające swoich portów, a Anglja 
straciłaby ważny atut w ręku swojem, atut, 
który w wojnie z takiemi Niemcami mógłby byó 
decydującym.

Niemcy rozumieją ogromne znaczenie posia­
dania jaknajwięeej portów własnych na wypadek 
wojny morskiej. Dla tego też dążności ich eks­
pansywne głównie właśnie idą w tym kierunku, 
aby zdobyć sobie pewną liczbę niezbędnych wprost 
punktów oparcia dla floty niemieckiej. Dlatego 
zajęły Niemcy wyspy samoańskie, dlatego 
„zadzierzawiły“ od Chin Kiauczu i do tego 
samego zmierza ekspansywna polityka niemiecka 
w Maroko i Persji.

W Maroko, gdzie dotychczas Niemcy z 
powodzeniem coraz więcej wypierali wpływ fran­
cuski, polepszyły się szanse Francji w ostatnim 
czasie znacznie. Akcja francuska spowodowana 
wypadkami w Marakesz zrobiła na rządzie maro­
kańskim wielkie wrażenie i przywróciła znowu za­
chwiany intrygami niemieckiemi autorytet Francji. 
Główny komendant wyprawy wojskowej do TTdźdy 
generał L i a u t e y okazał się znakomitym znawcą 
stosunków marokańskich i pozyskując sobie bardzo

Z powodu najnowszej powieści PI. Prowosta.
II.

Monsieur et Madame Moloch.*)
Całą poprzednią refleksję o tendencji w sztuce 

wywołała najnowsza powieść francuska, przy której 
omawianiu z konieczności użyję wyrazu : tendencja 
i dla tego czułem się z niewolony określić możli­
wie jasno — nie wiem, o ile mi się to udało — 
w jakiem pojęciu używam nazwy : .powiieść ten 
dencyjna.“ Znany romansopisarz francuski, Marcel 
Prévost, który dotąd zajmował się psychologią 
.Pół-dziewic", ozerpał wrażenia z przepojonej per- 
fomem atmosfery buduarów i okrytych ogrodów 
miłości, których półszepty urywane namiętne, 
gwałtowne czasem, raz przyprawiają nerwy czy­
telnika o rozkr szne omdlenie, to znów przerażają 
swoją szczerością bez zastrzeżeń, ten sam Prévost, 
na którego jedni spoglądają okiem Rzymis nina, 
szukając wszędzie pornografji, lub innych rzeczy 
niemoralnych, oburzenie wywołujących, inni zaś 
mierzą miarą subtelnego satyryka, u któregio sa­
tyra polega na omówieniu prawdy bez obs! onek 
~~ prawdy zresztą czasami djabelnie pociągi jącej

otóż Marcel Prévost, nowelista buduar owy, 
satelita Venery czy Mylitty, jak kto chce, ten 
skrzętny badacz westchnień erotycznych — skie­
rował w ostatnim czasie swego Pegaza trechię na 
b°k, wjechał na drogę, może mniej ubitą, ale nie

p *) Marcel Prévost : Monsieur et Madam's Molpch. 
aris. Alphonse Lemerre, éditeur. 1906.

mniej śliską i niebezpieczną — na drogę rozu­
mowań socjologicznych.

Napisał powieść, zatytułowaną: Monsieur 
et Madame Moloch, powieść, w której autor 
wypowiada swoje poglądy na rolę Niemców w 
koncercie europejskim, te same poglądy, które w 
kilka tygodni po wydaniu powieści skrystalizował 
w głośnym artykule w Figarze paryskim: „Po­
tęga Niemców zanadto się narzuca i zanadto się 
wypowiada w słowach — jeżeli w słowa kładzie 
się za wiele energji, może się ta energja bardzo 
łatwo, a niepostrzeżenie wyczerpać“. Otóż ta myśl 
jest podkładem jego powieści, będącej na pierwszy 
rzut oka zarazem satyrą na stosunki kulturalne i 
społeczne w Niemczech.

I w tem właśnie tkwi wielkie niebezpieczeń­
stwo dla autora. Niebezpieczna to bowiem rzecz, 
pisać satyrę o społeczeństwie nie swojem, obcem, 
— a w tym wypadku gorzej, bo — wrogiem. 
Satyryk musi byó przedewszystkiem doskonale 
poinformowany o rzeczy, którą chce ubrać w sa 
tyrę. Już to samo sprowadza niebezpieczeństwo
__ trudno poznać i wżyć się w obce stosunki
tak dalece, żeby można sobie pozwolić na chło­
stacie obcych błędów w satyrze. Ale mniejsza 
już o to, przypuśćmy, że mógł Prévost znać do­
kładnie życie niemieckie — wprawdzie powieść tego 
nie wykazuje, ale przypuśćmy, że znał — to po- 
zostaje jtszcze inny szkopuł, daleko poważniejszy 
a tym jest cel satyry.

Jakim bowiem jest cel, albo powiedzmy le­
piej, idea przewodnia satyry ? Czy chłostanie 
łbędów, wad i śmieszności? Nie, to tylko śro­

dek, którym się posługuje artysta, to tylko ze­
wnętrzna forma — ideą przewodnią sa­
tyry jest bezsprzecznie — umiłowanie jakie­
goś dobra, którego krzywdę, zadaną mu przez 
zło, twórca odczuwa boleśnie. Każdy n. p. twórca 
narodowy tworzy pod wpływem uczucia narodo­
wego, zależnie zaś od swego temperamentu, nie­
świadomie nawet, dobiera środków i materjału; 
a więc jeden stworzy dramat dziejowy, inny pisze 
idealną powieść ,ku pokrzepieniu serc', inny 
wreszcie wskaże zło, tamujące rozwój życia, i rzuca 
kategoryczny imperatyw: .zmniejszyć krzywdę* — 
a jeszcze inny widzi zło w sercach współrodaków, 
widzi pustkę ich głów i suszę pustynną w ich 
mózgach, widzi, jak ta martwota ich rozpościera 
się naokoło nich i ujmuje w swe drewniane su­
che kleszcze wszystko, co tylko drga świeźem ży­
ciem, i co zamiera w tym zabijającym uścisku — 
i wtedy dusza artysty zatrzęsie się cała bólem 
i łkaniem tłumionem gwałtownie, a usta jego mio­
tają strzałami, jadowitemi coprawda, ale te strzały 
zabijają tylko wrogów życia — dla życia zaś sa­
mego stają się rosą ożywczą. Takim jest satyryk- 
twórca, ale takim tylko może byó, jeżeli uko­
cha to, w imię czego powstał, w przeciwnym 
razie utwór jego będzie pamfletem, paszkwilem — 
nie satyrą.

I potrzeba, żeby pisał o rzeczach bliskich — 
boć człowieka rzeczą jest, kochać najbardziej to, 
co mu jest bliskie. Może się nawet mylić, może 
dr< ga, na którą chciał popchrąć społeczeństwo, 
być błędną — ale wtedy, może nie z błędu, 
ale z winy rozgrzesza go wielka miłość.

Dlatego niebezpieczna to rzecz pisać o rze­
czach nieswoich, i dlatego prawdziwi satyrycy pi­
sali zawsze tylko o złem, które widzieli w swoim 
domu pośród swoich. I nie może być inaczej — 
boó satyry negatywna praca jest pozytywną w 
skutkach, bo ostatecznym rezultatem jej to na­
prawa stosunków społecznych A jakiż miałby 
człowiek interes w zaprowadzaniu reform pośród 
obcych? Miłosierdzie Samarytanina piękną jest 
rzeczą, ale kto widzi tonącego brata, me pobie­
gnie na ratunek obcemu, a tem mniej wrogowi, 
tylko całe swe siły wytęży, by ratować brata. 
Zresztą konia z rzędem temu, kto mię przekona, 
że n. p. Niemiec kocha tak dalece Francję, że 
obciąłby ją widzieć potężną i szczęśliwą, albo od­
wrotnie! Już sama bezstronność w wypo­
wiadaniu sądu o narodzie obeym rzadką jest 
cnotą.

Taki Bernard Shav, ów wielki i głośny 
i sławny i genjalny Shav, napisał komedję pod 
tytułem : Bohaterowie; miała to być satyra 
na — niehygieniczne i niechlujne życie Bułgarów, 
na ich ciasnotę, zacofanie — tymczasem w re­
zultacie ukazał się na scenie śmieszny i niesma­
czny paszkwil.

Marcel Prévost pisał dotąd doskonałe sa­
tyry z życia francuskiego — i oto w najnowszej 
powieści począł charakteryzować naród niemiecki

Kazimierz Ulatowski.

(Dokończenie nastąpi.)



zręcznie okoliczne szczepy krajowców, utrwalił 
pozycję francuską nad granicą orańską na długi 
przeciąg czasu. Odpowiedzi na postulaty fran­
cuskie, żądające satysfakcji za gwałty, popełniane 
na poddanych francuskich, rząd marokański do­
tychczas nie dał; krążyły nawet pogłoski, że 
licząc na wzburzony fanatyzm ludności marokań­
skiej, a może i pod wpływem podszeptów nie­
mieckich, sułtan odrzuci warunki podyktowane 
przez rząd francuski, ale obawy te są płonne. 
Powodzenie akcji francuskiej w Udżda i we­
wnętrzne rozterki zagrażające samemu rządowi 
marokańskiemu ze strony pretendenta Ben Rho- 
giego i Rajzulego spowodują niewątpliwie sułtana 
i doradców jego do ustępstw.

W każdym razie konkurencja niemiecka w 
Maroko jest dla Francji bardzo niewygodna, pa­
raliżuje ona na każdym kroku politykę francuską 
i hamuje ogromnie „pénétration pacificque“, którą 
Francja z poparciem Anglji tak zręcznie zapo­
czątkowała. Nic więc dziwnego, że politykom 
francuskim nasuwa się myśl, czyby na drodze 
kompromisowej nie można pozbyć się niebezpie­
cznego rywala w Maroko. Niemcy mają oprócz 
Maroka jeszcze jeden program ekspansywny, a 
mianowicie w Azji Mniejszej i Persji. 
Kolej bagdadzka była pierwszą ważną zdobyczą 
niemiecką w tych krajach, i na tej podstawie 
rozwinęły teraz Niemey szeroką akcję polityczną, 
zmierzającą do zajęcia decydującego stanowiska 
szczególnie nad zatoką perską. Ale akcja ta spo­
tyka się z poważnemi przeszkodami ze strony 
państw, które już przedtem zapewniły tam sobie 
odpowiednią sferę wpływów mianowicie ze strony 
Rosji, Anglji i Francji. Otóż w francuskich ko­
łach politycznych powstał projekt kompromisowy, 
na któryby się też Anglja zgodziła, aby Niemcy 
zrezygnowali z wpływów swych w Maroko, a za 
to otrzymały aprobatę interesowanych państw na 
akcję swoją w Azji Mniejszej. Ale propozycja ta, 
która oczywiście chwilowo tylko pojawiła się we 
formie artykułów prasy paryskiej i londyńskiej, 
spotkała się w Niemczech ze stanowczą odmową. 
Prasa półurzędowa odrzuciła myśl tę tak sta­
nowczo, że gdyby istniał po stronie francuskiej 
zamiar podjęcia w tym względzie oficjalnych per­
traktacji, to zamiar ten musiałby upaść z góry.

Zresztą Anglja i Francja liczą się w tym 
wypadku zbyt mało z Rosją, która właśnie w 
Persji i Turcji ma bardzo żywotne interesy, a nie 
posiada na zachodzie żadnych spraw, któreby 
mogły dać jakąkolwiek rekompensatę. Wprawdzie 
z Rosją mało się obecnie liczą, ale niemniej igno­
rować jej nie można. Stosunki wewnętrzne po­
prawiły się niewątpliwie znacznie. Duma mimo 
wszystkich pesymistycznych wróżb pracuje wcale 
nieźle a zręczna taktyka rządu Stołypjna przeszła 
nawet wszelkie oczekiwania. Naturalnie, że wo­
bec rewolucyjnego nastroju skrajnej lewicy, która 
niczego nie zapomniała i nic się nie nauczyła, 
z jednej, a zaciętej reakcyjności prawicy z drugiej 
strony niebezpieczeństwo rozwiązania wisi jak 
miecz Damokiesa nad głową dumy, ale na razie 
nie potrzeba jeszcze tracić nadziei, że partjom 
więcej umiarkowanym, w pierwszym rzędzie kade­
tom i Polakom uda się utrzymać równowagę w nie­
skoordynowanej tej korporacji.

Polacy zaraz przy pierwszych występach 
złożyli świetny egzamin uzdolnienia politycznego 
i świadomości interesów tak narodu swojego, jak 
całej Rosji. Zarówno mowa Dmowskiego o 
kwestji agrarnej jak przemówienia Steckiego 
i Żukowskiego w dyskusji budżetowej zrobiły 
jak najlepsze wrażenie. Przedstawiciele polscy 
oświadczyli niedwuznacznie, że prawidłowe funkcjo­
nowanie dumy uważają za pierwszy warunek od­
rodzenia politycznego Rosji i że sami aktywnie 
się do tego przyłożą, zarazem jednak otwarcie i z 
naciskiem podnieśli postulat autonomji Króle­
stwa; tylko sejm polski w Warszawie może roz­
wiązać kwestję agrarną w Królestwie, tylko sejm 
taki może ustanawiać budżet Królestwa, oto za­
sada, która dwom mowom posłów polskich nadała 
wybitny ton mów programowych.

Niemieckie fałsze historyczne.
W tych dniach zamieścił Pos. Tageblatt 

iście pruski paszkwil polityczny na „polskie 
fałsze polityczne“. Nie myślimy Tageblattowi 
robić zaszczytu polemizowania z nim, jedynie w 
celu przypomnienia prawdy historycznej tym, 
którzy o niej może zapomnieli, podajemy poniżej 
wyjaśnienie w sprawie sfałszowanego przez

zakon krzyżacki dokumentu, z którego g 
Krzyżacy wywiedli swe pretensje do ziemi cheł- Ł 
mińskiej i pruskiej.

Twierdzenie to nazwał Tageblatt jednem z 
największych polskich fałszów politycznych. W 
kwestji tej pisał Przegląd Powszechny 
w tomie 40. (czwartym kwartalniku r. 1893.), co 
następuje:

Sprowadzenie Krzyżaków do Polski i nada­
nie im ziemi chełmińskiej przez Konrada, było 
nietylko przyczyną kilkuwiekowej walki Polaków 
z tymże zakonem, lecz i po najnowsze czasy 
przedmiotem licznych badań i kontrowersji nau­
kowych. Niezrozumiały był długo dla historyków 
fakt, że książę polski nadając zakonowi ziemię 
cum perfecto et pleno dominio, zrzekał się tern 
samem zwierzchnictwa nad tą ziemią. Starano 
się zatem, mimo wyraźnego brzmienia tekstu, do­
wodzić, że zakon tylko w lenno otrzymał ziemię 
chełmińską, że podobne nadania zwyczajem śre­
dniowiecznym otrzymywały inne korporacje du­
chowne, a jednak nie przestawały być zawisłe od 
książąt fundatorów* 1). Węzeł ten gordyjski prze­
ciął dopiero niemiecki uczony Perl- 
bach, wykazując, że główny dokument dona- 
cyjny, zwany kruświckim, z roku 1230., jest 
falsyfikatem z roku 1234. Krzyżacy pod­
robili go na podstawie dokumentów autenty­
cznych, nie zawierających oczywiście tak monstru­
alnych przywilejów, przedłożyli ten fabrykat, 
odpowiadający ich zaborczym dążnościom, Grzego­
rzowi IX. i skłonili go, że ziemie, nadane im 
przez księcia Konrada, przyjął w lenno św. Piotra, 
wszelką inną zwierzchność nad niemi wyłączając. 
Dopiero w 10 lat po śmierci Konrada, tj. roku
1257., kazali sobie transumpt tego sfałszo­
wanego i pod r. 1234. do regestrów papieskish 
zaciągniętego nadania wystawić i posługiwali się 
odtąd nim, jako główną podstawą swych praw 
do ziemi chełmińskiej i pruskiej2).

1) Roepell, Geschichte Polens. — Sokołowski A., 
„Konrad ks. na Mazowszu i zakon niemiecki“. Po­
znań 1873.

2) Perlbach, Preussisch-polnische Studien zur 
Geschichte des Mittelalters. 1886, str. 78.

Walka kulturna.

— Duchowieństwo a inspekcje 
szkolne. Z Sośnicy donoszą Lechowi: 
Nasz proboszcz stawił u królewskiej regencji 
w Poznaniu na rozkaz władzy duchownej wniosek 
o udzielenie mu inspekcji religji w szkołach pa- 
rafji w Sośnicy i Karminie. Niedłu­
go potem przybył do niego z wizytą po­
wiatowy inspektor szkolny Herman n Schulz 
z Krotoszyna i rozmawiał o strejku dzieci 
w niemieckim pacierzu, „który przecież dzieci 
mogą mówić po niemiecku“. Ksiądz proboszcz 
odpowiedzi«! mu, że dzieci mogą się uczyć 
w szkole po niemiecku 10 razy wiecej, jak obec­
nie — bo teraz nic nie umieją, lecz pacierz niech 
on i regencja pozostawią miejscowemu księdzu i 
władzy duchownej. Egzamin wypadł źle — ho 
wkrótce ksiądz odebrał odpowiedź z regencji 
w Poznaniu — że podanie jego nie może być 
uwzględnione.

Powodów regencja naturalnie nie podała. — 
Inspekcję nad katolicką religją w naszej szkole 
ma p. inspektor Schulz, protestant!!

Szkoła w Lubaszu.
Lubasz, 5. kwietnia.

Zdawało się, że bicie ustało w szkole lubas- 
kiej, zabierają się jednakowoż do dzieci w inny 
sposób.

Dzieci strejkujące pytano w godzinach po re­
ligji i wymierzano za niedostateczne wiadomości 
łapy. Dwa tylko fakty podnoszę, ażeby publicz­
ność dowiedziała się o środkach pedagogicznych, 
używanych przez nauczycieli w Lubaszu.

Dziewczę jedno otrzymało w jednej go­
dzinie siedmnaście łap, w godzinie na­
stępnej 4 łapy, razem łap 2 1. Na drugi 
dzień to samo dziewczę otrzymało 6 łap Inne 
dziewczę otrzymało w dwóch godzinach w jednym 
dniu łap 13. Działo się to dma 20. i 21. marca.

Obecnie po wakacjach w pierwszy dzień 
otrzymało małe dziewczę w religji 2 łapy oprócz 
innych sturchańców i miało za karę odpisać 
ustęp z historji biblijnej. Matka dziewczęcia za­
kazała dziecku pisać po niemiecku religję, a kazała 
jej odpisać po polsku, za co dzisiaj odebrało 4 
łapy.

Obecnie dzieci strejkujące będą odsiadywały 
areszt dłuższy aniżeli dotąd. s

Z szacunkiem 4
Ks. A. Ludwiczak.

— Z Fabjanowa piszą do Lecha: Lant- 
rat w Jarocinie v. Unger zawezwał dnia 23. 
marca na lantraturę znaczną liczbę sołtysów ze 
swego powiatu w sprawie strejku szkolnego. Nasz 
sołtys Walczak również na termin przybył. 
Lantrat go się pytał, czy jego dzieci strejkują. 
Walczak odpowiedział, że najmłodsze dziecko jaż 
3 lata temu szkołę opuściło, zatem jego dzieci nie 
strejkują. Lantrat na to, że bratanek Stani - 
sław Walczak, który u sołtysa służy, strejkuje — 
że ma mu zabronić strejkować. W. na to: ja 
mam chłopca do usługi krów, a nie troszczę się, 
co on robi w szkole, bo za to odpowiada jego 
ojciec. Lantrat na to kazał mu chłopca 
z służby wypędić.

Walczak przyjmując chłopca na służbę, za­
warł z nim kontrakt i zrywać go nie może bez 
prawnego powodu. To p. lantrat przecież wie! 
Pan lantrat dopuścił się nadużycia władzy, naka­
zując lub radząc podwładnemu sobie sołtysowi 
wypędzić chłopca z służby, choć ją dobrze wyko­
nuje — i przez to złamać zawarty kontrakt i do­
puścić się karygodnego uczynku.

Z zaboru austriackiego.

O ruski uniwersytet we Lwowie.
W i e d e ń, 5. kwietnia (T. B. W.) Minister oświaty 

i prezes ministrów przyjmowali dzisiaj deputację 
profesorów ruskich, którzy wręczyli me- 
morjał żądający utworzenia osobnego 
uniwersytetu ruskiego we Lwowie. 
Obydwaj ministrowie wyrazili swoje niezado­
wolenie z powodu ekscesów ruskich na uni­
wersytecie lwowskim i oświadczyli, że sprawa 
utworzenia odrębnego uniwersytetu ruskiego we 

I Lwowie może być tylko uregulowaną w związku 
z innemi życzeniami utworzenia nowych uniwer­
sytetów.

Tak więc akcja Rusinów nosząca wybitnie 
antypolskie piętno i charakter czysto agitacyjny 
zrobiła zupełne fiasko.

Żydzi wobec wyborów.
Lwów, 5. kwietnia. W ożywionym ruchy 

wyborczym, który ogarnia cały kraj, biorą szcze­
gólnie czynny udział żydzi. Oprócz żydów socja­
listów i żydów radykałów, którzy nie odgrywają 
większej roli, stoją sobie naprzeciw dwa wielkie 
żydowskie obozy polityczne: syoniści, którzy 
dążą do usamodzielnienia i wyodrębnienia żydów 
jako samoistnego narodu i partja asymila- 
c y j n a, której hasłem jest łączność źj dów z na 
rodem polskim. Partja ta, utworzyła w ostatnim 
czasie wielką organizację krajową i ma 
własny swój organ Jedność. Jednym z głównych 
przywódców tego kierunku jest poseł L o e v e ń 
stein, który też w sejmie wygłosił niejako mowę 
programową. Stronnictwa polskie odnoszą się do 
organizacji tej życzliwie, jakkolwiek Słowo Polskio 
w dłuższym i rzeczowym artykule słusznie wska­
zuje na nie dość jeszcze skrystalizowany charakter 
tej organizacji i zaleca stanowisko wyczekujące.

Położenie w Rosji.

Dyskusja budżetowa w dumie.
Peterburg, 5. kwietnia. Na dzisiejszem 

posiedzeniu toczyła się w dalszym ciągu dyskusja 
nad przedłożeniem etatowem. K u 111 e r (kadet) 
polemizuje z wywodami ministra Kokowcewa na 
poprzednich posiedzeniach. Wiceprezydent związku 
prawdziwych Rosjan Puryszkiewicz porasza 
wśród ogólnej wesołości najrozmaitsze kwestje po­
lityczne i oświadcza między innemi, że nie jest 
przyjacielem gabinetu Stolypina ho jest en ministrem 
konstytucyjnym, a mówca jest zwolennikiem auto- 
kracji. Również wywody drugiego mówcy z pra­
wicy hr. Bobrinskiego wywołują tylko śmiech 
i wesołość. W imieniu socjal-rewolucjonistów 
przyłącza się Szyrskij do przemówień socjalnych 
demokratów z poprzednich posiedzeń i wnosi, aby 
duma budżet odrzuciła i nie wybierała komisji 
budżetowej. W końcu odczytuje prezydent Goło- 
win wniosek żądający, aby tylko 3 razy w ty­
godniu odbywały się plenarne posiedzenia, a re-

czasu poświęcano na obrady komisyjne. 
Wniosek ten stanie w poniedziałek na porządku 
obrad.

Zamach na dumę.
Petersburg, 5. kwietnia. (T. B. W.) Pi­

sma tutejsze donoszą, że w związku prawdziwych 
Rosjan utworzył się osobny oddział t. zw. krzy 
żowców, którzy wszelkimi środkami chcą doprowa­
dzić do rozwiązania dumy.

Napad na pocztę w Petersburgu.
Petersburg, 5. kwietnia. (T. B. W.) Dziś 

>rzed południem wtargnęło 12 w rewolwery 
uzbrojonych ludzi do urzędu pocztowego na ulicy 
Zwierzyńskiej. Wydawszy rozkaz, aby nikt się 
nie ruszał, obsadzili napastnicy wszystkie wyjścia, 
zrabowali kasę i uszli, zabierając ze sobą przeszło 
1500 rubli. Jednemu z urzędników udało się 
1800 rubli ukryć w swoich kieszeniach. Sprawcy 
napadu są zupełnie nieznani.

Wiadomości polityczne.

Groźba strajkujących w Hamburgu.
Hamburg, 5. kwietnia. (T. B. W.) Od 

dłuższego już czasu trwa tutaj wielki strejk robo­
tników portowych. Zarząd portu sprowadził w 
miejsce strejknjących kilkuset robotników angiel­
skich, których oczywiście robotnicy hamburscy 
bardzo wrogo przyjęli. Kilka razy przyszło już do 
starć między przybyszami a strejkującymi, a teraz 
ukazała się odezwa z podpisem: Komitet egzeku- 
tywny f f f która wzywa niemieckich robotników, 
aby natychmiast opuścili okręty koszarowe przy­
gotowane dla Anglików, ponieważ statki te wysa­
dzone zostaną dynamitem w powietrze. Gazety 
hamburskie groźby tej nie biorą na serjo.

Z ruchu welfickiego.
Wychodzący w Brunświku dwutygodnik Bru- 

nonia żąda otwarcie wskrzeszenia królestwa hano­
werskiego, zaznaczając, że nadzieje pogodzenia się 
welfów z Hohenzollernami okazały się płonnemi. 
Brunonia oświadcza, że welfowie zmienią swoją 
taktykę wyczekującą i otwarcie dążyć będą do 
niezależności Hanoweru.

Ugoda austro-węgierska.
Budapeszt, 6. kwietnia. (T. B. W.) 

Z kół dobrze poinformowanych donoszą, że per­
traktacje ugodowe, przerwane przed Wielkanocą, 
toczyć się będą w dalszym ciągu, ale aa tej 
podstawie, że Austrja zrezygnuje z żądania długo­
terminowej ugody. Natomiast Węgry zrezygnują 
ze swej strony z żądania, aby porozumienie za­
warte zostało we formie traktatu handlowego. 
Forma tej handlowo politycznej konwencji, która 
ma obowięzywać do r. 1917., będzie ta sama, 
która do tego czasu była w używaniu. Zarazem 
zabezpieczą sobie obydwa rządy już dziś odpo­
wiednie uwzględnienie wzajemnych interesów po 
r. 1917.
Komunikat angielski w sprawie rozbrojenia.

Londyn, 6. kwietnia. Ministerstwo spraw 
zagranicznych ogłasza komunikat, w którym rząd 
obstaje przy włączeniu kwestji 
zmniejszenia zbrojeń do programu 
konferencji haskiej. Sprawa ta ma być 
naprzód w ogólnej formie poruszona w plenum, a 
następnie specjalnie przedyskutowana w utworzo­
nej ad hoc komisji. Wniosek angielski popierają: 
Stany Zjednoczone, Hiszpanja, Japo- 
njai Włochy. Z Petersburga dotychczas od­
powiedzi na propozycję tę nie ma.

Ś. p. Stanisław hr. Grocholski.
Na Podolu zmarł Stanisław hr. Grocholski w 

70 roku życia, mąż wielkich cnot obywatelskich. 
W czasie, kiedy Litwa i Ukraina przechodziły 
najstraszliwszy ucisk religijny i narodowy, kiedy 
trzeba było kryć się z swojemi uczuciami, w do­
mu śp, Stanisława hr. Grocholskiego utrzymywała 
się stale myśl polska i gorące tradycyjne przy­
wiązanie do Kościoła, a wpływy jego domu roz­
chodziły się na bliższe i dalsze obywatelstwo.

To też dziś, gdy Stanisław hr. Grocholski 
zasnął w Bogu, podolski komitet wyborczy prze­
słał do Dziennika Kijowskiego pośmiertne wspom­
nienie, aby teraz, kiedy się już kryć nie potrzeba, 
oddać cześć i hołd zasłudze zmarłego. Stanisław

Wojna o Szekspira.
Niefortunne wystąpienie Tołstoja, który 

jednym zamachem zapragnął wydrzeć Szekspira 
z pamięci ludzkiej, odmawiając mu wszystkiego, 
odbiło się echem po świecie, przedewszystkiem w 
setkach pism humorystycznych, dla których wy­
stąpienie Tołstoja było z natury rzeczy materja- 
łem nie do pogardzenia, bardzo smutnym, lecz 
dlatego też bardzo wesołym. Teraz silniejsze 
odezwały się echa. Maurycy Maeterlinck wy­
stąpił w brukselskim Petit Bleuz artykułem, 
którego wyjątki zacytujemy. Wielki poeta wy­
stąpił w obronie Szekspira z godnością, lecz bez 
miłosierdzia przeciw Tołstojowi.

Nie po raz pierwszy, pisze Maeterlinck — 
Tołstoj napada Szekspira. Gdyby ktokolwiek inny 
to zrobił, rzecz nie miałaby znaczenia. We Francji 
jednakże, gdzie Szekspira dotychczas jeszcze nie 
znają, chociaż go zowią „królem poetów wszystkich 
czasów“, albo jak Coleridge „człowiekiem o tysią­
cach dusz“, — brutalne te napaści nie mijają bez 
echa. Ta głęboka nieznajomość Szekspira, ta 
nieudolność zrozumienia jego poezji, którą spotyka 
się nawet u największych znawców literatury we 
Francji, jest ciekawem zjawiskiem w historji lite­
ratury. Można w tern się dopatrywać organi­

cznego braku rasy łacińskiej, przesiąkniętej jeszcze 
ciągle, mimo reakcji blisko stuletniej, klasycznem 
wychowaniem i stylem, — tern, co Taine z taką 
precyzją, jako „genjusz łaciński“ zdefinjował. Naj­
nowsze przedstawienia „Króla Lira“ i „Juljusza 
Cezara“ w Paryżu, rzuciły znowu jaskrawe światło 
na to nierozumienie Szekspira. „Król Lir“, ten, 
obok „Hamleta“ bezsprzecznie najwspanialszy 
kwiat szekspirowskiego genjuszu, bardzo nieprzy­
chylnie przyjęty został przez paryską prasę; 
„Juljusza Cezara“ natomiast podniesiono pod nie­
biosa, chociaż każdy znawca Szekspira temu utwo­
rowi tylko w drugim rzędzie dzieł poety przyznać 
może miejsce.

Wracając do niesłusznych napaści Tołstoja, 
zaznaczyć należy, że zupełnie fałszywem byłoby 
proklamować nietykalność arcydzieł wobec kry­
tyki. Nie ma między niemi ani jednego, któreby 
nie dawało powodu do krytyki surowej, nawet 
nieubłaganej. Nic łatwiejszego, jak krytycznie 
„zniszczyć“ Homera, jak wykazać nędzoty i dzie­
ciństwo Kornela, słabości i sztuczności Rasyna. 
A cóż dopiero Szekspir! Po wszystkie czasy i w 
każdym względzie był on rajem i ziemią obiecaną 
krytycznych pedantów i filistrów. A nietylko ta­
kich miał przeciwników. Jeżeli ślepe i bałwo­
chwalcze uwielbienie, jakie Szekspirowi wyraża 
Wiktor Hugo, zupełnie nas nie interesuje, to na­

tomiast ciekawą jest rzeczą posłyszeć, gdy głęboki 
i bystry krytyk, choćby najujemniejszy sąd o 
genjuszu wypowie. Taką naprzykład krytykę 
„Romea i Julji“ zostawił wielki katolicki myśliciel 
Hello. Jest ona straszna — wprost niwecząca.
I rzeczywiście „Romeo i Julja“ jest młodzieńczą 
pracą Szekspira i ma wskutek tego wszystkie 
olbrzymie i cudowne błędy młodości. Czytając 
ten nienawistny, namiętny, ale przytem niesły­
chanie bystry rozbiór, ma się wrażenie, że z 
wielkiej tragedji miłosnej prawie nic nie zostaje. 
Ale gdy się potem' sam cudowny poemat weźmie 
do ręki, zapomina się odrazu o krytyce. W dzie 
łach wielkiej poezji tkwi coś, co się opiera zwy 
cięsko wszelkim wymaganiom smaku, moralności, 
a nawet zdrowego rozsądku. Mają one swoje śro­
dowisko, swoją atmosferę życiową, którą same 
sobie stworzyły i która tylko własnym prawom 
podlega.

Jeżeli jednak pięknym ma być widok walki 
między inteligencją krytyczną a twórczym genju- 
szem, to tylko pod tym warunkiem, że inteligencja, 
zstępując na arenę, znajduje się, jak mówią, „w 
dobrej formie“. Tego niestety, o Tołstoju, pory­
wającym się na Szekspira, powiedzieć nie można. 
Nie chciałbym wykroczyć przeciw szacunkowi, 
jaki się należy autorowi „Wojny i Pokoju“, „Anny 
Kareniny“ i innych książek, które na równi z

dziełami Balzaka, raz na zawsze zaliczone będą 
do arcydzieł literatury ubiegłego wieku. Mimo 
to stwierdzić należy, że wielki starzec z Jasnej 
Polany od lat kilku nawet dla najwierniejszych 
swych zwolenników smutny przedstawia widok. 
My wszyscy, którzyśmy go tak kochali, drżymy 
teraz, ilekroć przerwie milczenie.

Wobec olbrzymich wydarzeń, które naokół 
świat poruszają w posadach, kiedy wszyscy cze­
kają jakiegoś słowa nadludzkiej mocy, któreby 
zdolne było jednym błyskiem przyszłość całą 
oświecić, on zamiast tego, wysyła w świat jedno 
za drugiem małoduszne i marne orędzia chorobli­
wej rezygnacji, niczem nie różniące się od tego, 
coby mógł obwieścić jakiś biedny i zasklepiony 
mnich z roku 1000. Starcowi z taką przeszłością 
niepodobna powiedzieć, że przyszedł dla niego J» 
stanowczo czas milczenia; ale czyż nie ma nik0g 
w jego otoczeniu; żadnego wiernego przyjaciel* 
któryby, słuchając sam cierpliwie słów jego 
dając mu przez to złudzenie, że jeszcze mo 
znaleźć słuchaczy, zarazem użył odpowiedni 
środków ostrożności, ażeby głos jego, który J“ 
nie jest głosem jego genjuszu, nie dręczył ty 
którzyby tak chętnie pragnęli zachować mena 
szoną cześć i podziw dla jego dzieł.



hr. Tarnowski poświęcił także zmarłemu wyrazy ; 
uznania jego cnot w najgorszych dla Polaków 
czasach. Nadesłano nam oba artykuły, które po­
niżej prawie w całości powtarzamy, aby Czytelnicy 
nasi poznali, jak obywatelstwo polskie w zaciszu 
domowem pracowało nad utrzymaniem wiary oj 
ców i tradycji narodowej.

Podolski komitet wyborczy poświę­
cił śp. Stanisławowi hr. Grocholskiemu następu­
jące wyrazy uznania jego zasług obywatelskich:

Tak niedawno, jak w nielicznem gronie ludzi, 
którym los powierzył w kraju naszym stawianie 
pierwszych krokow na drodze nowobudzącego się 
życia . politycznego, zasiadał śp. Stanisław Gro­
cholski i w życiu tern czynny brał udział; tak 
niedawno, jak pod jego kierownictwem odbywała 
się żywa wymiana zdań w sprawach, ogół cały 
obchodzących, a on swym wpływem żywość tę 
temperował, do wspólnej i zgodnej zachęcBł pracy!

A dzisiaj powtórzyć sobie musimy tę dobrze, 
niestety, znaną nam prawdę... proch jesteś i w 
proch się obrócisz!..

Jeden z najcenniejszych darów, jakimi Stwór 
ca duszę wybranych swoich wyposaża, dostał się 
zmarłemu w udziale, a darem tym był jego nie­
złomny, nieskalany charakter 1 charakter, co jak 
szczere złoto ogniowe próby życia zwycięsko prze­
chodził, cech i własności swoich nie zmienił, 
równie czystym, równie wartościowym pozostał.

Znamiennym rysem charaktoru tego była 
odwaga! odwaga wypełniania swych obowiązków, 
odwaga stawiania czoła przeciwnościom, odwaga 
cnotliwego życia, odwaga bronienia prawdy!

Ukochał przyrodę, wśród której życie swe 
spędzał i z którą sam na sam ciche prowadził 
rozhowory; ukochał pracę swoją i obowiązki, 
jakie nań życie włożyło; ukochał kraj, jego hi- 
storję i tradycje; ukochał ludzi, kraj ten zamie­
szkujących, i kierował się w stosunku do nich 
niezmierną dobrocią i życzliwością.

Koroną charakteru tego, cechującą duchy 
moralne i silne — to był wielki spokój umysłu! 
spokój, oparty na głębokiej wierze i nigdy nie- 
gasnącej nadziei, spokój, opromieniony blaskiem 
pogodnej wesołości.

Co do poglądów swoich zmarły był zacho­
wawcą, ale zachowawcą w najszlachetniejszem 
słowa znacznniu. Wyznawał on i wierzyj w słu­
szność tych przekonań, wśród których się wycho­
wał i wśród których młodość swoją spędził — 
ale równocześnie z podziwu godną tolerancją 
odnosił się do wszystkich nowych prądów i idei.

Naród, to dąb wiekowy, korzeniami silnie 
wrosły w ukochaną ziemię, i z niej soki żywotne 
ciągnący; z pnia krzepkiego szeroko roztacza on 
konary, a liśćmi chłonie światło dnia jasnego. 
Soki żywotne — to miłość ziemi rodzinnej; pień 
i konary — to zdrowa myśl narodowa, to ta nie­
spożyta dzielność ojców naszych, co z nich czy­
niła bohaterów; liście — to młode porywy. Dąb 
uschnie bez korzeni, nie będzie miał mocy i siły 
opornej bez pnia i konarów, zmarnieje w starczej 
niemocy bez liści.

Rozumiał to ś. p. Stanisław Grocholski i 
sam będąc z tych pierwiastków, które konary 
tworzą — błogo i słodko uśmiechnął się do mło­
dej zieloności liści.

Cześć Tobie, duchu promienny! coś zimne 
dusze nasze ogrzał ciepłem Twej miłości, coś 
roztoczył przed nami prawdziwą mądrość ży • 
ciową.

Zmarły całe swe życie spędził na tej naszej 
czarnej ziemi, pracnjąc niezmordowanie na chwałę 
Boską i pożytek ludzki. Na tej też rodzimej zie­
mi do snu wiecznego się ułożył.

Niech mu ta ziemia ukochana będzie lekką! 
Niech śpi spokojnie. Duch jego, unosząc się nad 
nami, będzie nam symbolem braterstwa i zgody! 
będzie drogowskazem w tej ciężkiej dziejowej 
wtlce! drogowskazem, prowadzącym do harmonji 
wezystkich przekonań i obozów, jedną wspólną 
myślą jednym wspólnym celem ze sobą zwią­
zanych.

W imieniu polskiego komitetu wyborczego 
Podola

Wacław Skibniewski.

Stanisław hr. Tarnowski rozpisał się 
o żywocie śp. St. hr. Grocholskiego tak:

Jądrem czy rdzeniem jego charakteru, jego 
znamieniem było to, co u ludzi wogóle bardzo 
rzadkie, a u Polaków dopiero najrzadsze — siła 
w spokoju. Siła woli, siła postanowienia i wyko­
nania, świadoma siebie, stanowcza, rozważna, nie- 
ustępująca: a zawsze pani siebie i pani innych

władz człowieka, niezależna od wrażeń, od popę­
dów, od fantazji, od nerwów — spokojna i spoko­
jem górująca nad jednym człowiekiem, i nad dru­
gimi. Siła woli, wzrosła i oparta na rozumie ja ■ 
snym, pewnym, statecznym, a kierowana uczu- j 
ciem szlachetnem, głębokiem, gorącem, sumieniem ■ 
prostem, zdrowem, posłusznem Bogu, sprawiedli- 
wem dla lodzi. To był Stanisław Grocholski; 
ten rdzeń i tę cechę jego natury widziało i czuło 
się w każdym jego uczynku i słowie, w każdym 
stosunku czy sprawie: gospodarczej i majątkowej, 
swojej własnej czy cudzej, politycznej, krajowej 
lub narodowej, wszędzie i zawsze spokój i siła, 
w sądzie, w wyborze, w postanowieniu, w działa­
niu. Taka spokojna, pewna siebie moc, może 
być straszna: kiedy tonie w samolwbstwie, w złem 
sercu, może się stać bezwzględną, nieludzką, 
okrutną. Ale kiedy swoje soki żywotne, swoje 
pobudki, cele, i sposoby działania, czerpie z da- 
szy prostej, prawej, szlachetnej, to może wydać 
doskonałość męskiej natury.

Stanisław Grocholski tu w Galicji był znany 
krewnym i przyjaciołom tylko; prawda, że miał 
ich wielu. Ale tam, gdzie mieszkał, na Podolu, 
stamtąd na całej przestrzeni Wołynia i Ukrainy, 
znali go wszyscy; był niejako wspólną własno­
ścią wszystkich, podporą, powagą, drogowskazem 
dla wszystkich. Każdy szukał u niego rady, 
każdy wiedział, że znajdzie mądrą. Trudności 
i zawikłań majątkowych było w tych krajach od 
lat czterdziestu bez liku: trudności i zawikłań 
z rządem, politycznej czy religijnej natury, nie­
mniej. Musiały się zdarzać, jak wszędzie, spory, 
potrzeba sądów polubownych; musiały się zda 
rzać i potrzeby pieniężnej pomocy. W każdej 
trudności, w każdej potrzebie, oczy zwracały się 
naprzód na Grocholskiego: on doradzi, on wskaże 
co robić, on pokieruje, on pomoże. Była powsze­
chna ufność i pewność, że on nie powie nic, 
coby nie było praktycznie mądrem: że nie powie 
nic, coby nie było dyktowane roztropnością, ho­
norem, sumieniem polakiem. Był głosem i niby 
wcieleniem opinji publicznej, opinji, jaką być po­
winna, wcieleniem sumienia chrześcijańskiego 
i polskiego. Można było śmiało robić to, co on 
uznał za dozwolone i godziwe: absolutnie nale­
żało się wstrzymać od tego, co uznał choćby 
tylko za niepewne, wątpliwe. Dobrych łudzi nie 
brak, ale nie każdy dobry drugiemu dobremu 
równy; ten był rzadki, był w tamtych krajach 
i w calem jak jest społeczeństwie polakiem z wy­
borowych, z najlepszych.

Czy sobie samemu jedynie zawdzięczał tę 
swoją wartość? Jest dziedzictwo dobrego, a on 
odziedziczył go wiele. Urodził się w domu, prze­
jętym wysokiem pojęciem życia, obowiązku, służby 
Boga i bliźniego. Wiara i pobożność, miłość ro­
dzinna, miłość bliźniego i ojczyzny składały at 
mosferę domu, którą oddychał od urodzenia. — 
Pani Grocholska, matka, (Ksawera z Brzozowskich) 
była opatrznością nie swoich włości i okolic, tylko: 
obejmowała nieszczęśliwych wszelkiego rodzaju, od 
ubogich i najbliższego otoczenia, aż do uwięzionych 
i skazanych, a sięgała do urałskich kopalni, do 
Nerczyńsków i Irkucków. Pani Grocholska zo­
stała w pamięci tych ziem (z panią Różą Sobań­
ską) jako najczynniejsza, najgorliwsza, najbardziej 
zapobiegliwa matka i opiekunka nieszczęśliwych. 
Za czasów Mikołaja I, za rządów Bibikowa w 
Kijowie, ten rodzaj miłosierdzia był nietylko tru­
dny niezmiernie, ale był i niebezpieczny ; niemniej, 
może więcej, utrzymywanie, umacnianie katolic­
kiego ducha, w ludności, o ile jeszcze katolicką 
została. Później za Aleksandra II. i III, za Be- 
zaka i jego następców w Kijowie, kiedy pani Gro­
cholskiej już nie było, została jej tradycja, jej 
szkoła i dzieło to samo prowadziło się przez młod­
szych : jej duch żył dalej w żarliwości wiary 
i pobożności, w ścisłem przestrzeganiu katolickich 
obowiązków, w czynnej służbie Kościoła, ile tylko 
była ona możliwą. Z tego posiewu wyrosło całe 
religijne życie domu, z niego powołanie zakonne 
starszej córki księżnej Witoldowej Czartoryskiej 
po owdowieniu, z tego niewzruszony grunt zasad 
w młodych synach, który przetrwał trudną próbę 
służby wojskowej w gwardji, w Petersburgu; 
z tego ta atmosfera pobożna, katolicka, którą się 
czuło w domu. W niej zaś niewymuszonego, ani asce­
tycznego. Zycie towarzyskie, życie kulturalne, 
bynajmniej nie traciły swoich praw i wymagań. 
Wspaniała rezydencja Pietniczańska, o sklepionych 
pokejacb, murowanych według podania przez ta­
tarskich jeńców, oparta z jednej strony o lesiste 
pagórki, a w drugą patrząca na wstęgę i równinę 
Bohu, była przybytkiem nie samej cnoty tylko, 
ale i artystycznych upodobań.

Zamiłowanie sztuki, muzyki i malarstwa, było 
nie biernem i tecretycznem tylko, ale praktycz- 
nem. Wspólne pacierze w kaplicy odbywały się 
przy muzyce amatorskiej, ale niezwykle dobrej; 
na sklepieniach były ornamenty malowane przez •; 
właścicieli. Gościnność domu poszła w przysło- j 
wie, a Stanisław Grocholski, jak był wyjątkowo : 
dobry pod innymi względami, tak był i najmil- } 
szym panem domu. W mach — rzadko dozwo­
lonych — zjazdów liczniejszych, przy sposobności 
naprzykład wystaw gospodarczych w Winnicy, 
Pietniczany stawały się ogniskiem, punktem środ­
kowym dla obywateli z trzech prowincji; pocią­
gały, przywięzywały do siebie, a wpływ ich roz­
chodził się w różne strony i zostawał.

Stanisław Grocholski nie był wojewodą brac- 
ławskim, jak jego pradziad, ale był na prawdę 
moralnym zwierzchnikiem, bez urzędu pierwszym 
urzędnikiem tych krajów: miał urząd strzeżenia 
od złego, wskazywania dobrego, na każdem polu, 
w każdym kierunku życia, urząd zdobyty własną 
wartością i powagą, nadany wolnym jednomyślnym 
wyborem powszechnego zaufania i uszanowania. 
Wojewoda prawdziwy był głową tych województw, 
znał i skupiał ich obywatelskie siły, utrzymywał 
czujnie ich przegląd, wiedział w czem i o ile na 
kogo liczyć można, w czem i o ile kto potrzebuje 
pomocy: nie wodził ich na wojnę, ale wiódł do 
wzmożenia, do utrwalenia, do wkorzeniania żywio­
łów i sił polskich i katolickioh i że województwa, 
mogą dziś żałośnie, ale rzetelnie powiedzieć: 
»Spadła korona z głowy naszej* *.

A rodzina dopieroż! kto wie, jak wielką była, 
i jest zawsze, miłość rodzinna w tym domu, ten 
dla tego właśnie, że to wie, nie potrafi zmierzyć 
boleści wdowy, dzieci, rodzeństwa. Dla nich ulga 
tylko u Boga. Dla nas dalszych, dla nas Pola­
ków skądkolwiek jesteśmy, czy z pod Poznania 
czy z pod Kijowa, ulga jest w tej nadziei pewnej, 
że duch domu zostanie zawsze jakim był, a syna 
młodsze pokolenia będą tak cenić, tak na niego 
patrzeć z ufnością i wiarą, jak my patrzyliśmy 
na ojca.

St. Tarnowski.

t 1 p. Damazy Pobóg Trzciński.
W dniu 29. marca r. b. zakończył życie w 

Szwajcarji w Baden, ś. p. Damazy Trzciński, jeden 
z najwaleczniejszych obrońców ojczyzny, ostatniego 
powstania. Urodzony w r. 1833, w gubernji kie­
leckiej, majątku rodzinnym Kembliny, po ukoń­
czeniu szkół poświęcił się karjerze wojskowej. — 
Rok 1863 zastał go jako oficera wyższego w 
gwardji karabinjerów, pułku Borodino, Aleksandra 
II. W mundurze rosyjskim, z bronią w ręka, po­
spieszył w szeregi walczących pod dowództwem 
Taczanowskiego. W bitwie pod Kruszynami od­
znaczając się wielkiem męstwem i roztropnością 
mimo doznanego pogromu, zdołał ocalić znaczną 
część oddziału. Następnie przeszedł pod komendę 
pułkownika Całliera i odtąd był mu wiernym 
towarzyszem broni, aż do nieszczęsnego upadku 
powstania. Zmuszony uchodzić za granicę, gdyż 
ciążył na nim wyrok śmierci ze strony rządu 
rosyjskiego, który też skonfiskował przypadający 
mu w dziale majątek Kembliny, udał się najpierw 
do Drezna, a następnie do Zurychu, gdzie oddał 
się zawodowi księgarskiemu, pracując ciężko na 
swe utrzymanie. W roku 1868. poślubił nadobną 
córkę obywatela szwajcarskiego, pannę Verenę 
Souter d’Affolter.

Stosunki rodzinne spowodowały, że w rok 
później, zamieszkał stale w Baden, najpierw jako 
kierownik, a później właściciel zakładu kąpielo­
wego. Mozolną a niestrudzoną pracą, doszedłszy 
do znacznej fortuny, nie szczędził chociaż bez 
rozgłosu wszelkiej pomocy dla celów narodowych, 
przedewszystkiem dla kształcącej się młodzieży. 
Szczęśliwe małżeństwo jego pobłogosławił Bóg 
pięciorgiem dzieci, którym dał jak najstaranniej­
sze, podług swych zasad i przekonań wychowanie. 
Niewczasy obozowe, tułactwo, podkopały już w 
młodym wieku zdrowie ś. p. Damazego.

Sprawy narodowe zawsze żywo go obchodzące, 
odbijały się głuchym jękiem w sercu tego zacnego 
męża-patrjoty. To też śmierć jego wstrząsnęła 
do głębi nie tylko rodzinę Zmarłego, lecz równie 
wszystkich, bliżej go znających. Garść ziemi 
ojczystej, którą tak gorąco ukochał, złożyli do 
trumny przyjaciele i towarzysze wygnania. Kon­
dukt pogrzebowy niezwykle liczny, świadczył wy­
mownie o wielkim szacunku, na jaki sobie ś. p.

Damazy wśród obcych zasłużył. To też stojąc nad 
świeżą jego mogiłą, wyrywa się z głębi piersi, 
pełen serdecznego żalu głos: cześć pamięci dziel­
nego męża, spokój w Bogu zacnej jego duszy.

M.

Nasze sprawy.
Wywłaszczenie Polaków.

W sprawie nowych praw wyjątkowych prze­
ciwko Polakom dowiadują się pisma berlińskie, że 
rząd odstąpił od zamiaru wywłaszczenia przez na­
danie odnośnego prawa Komisji kolonizacyjnej 
dlatego, że nie byłby zyskał w sejmie poparcia 
konserwatystów, którzy z powodu państwowego 
prawa wywłaszczenia obawiają się znacznego ob­
niżenia wartości ziemi.

Natomiast zamierza rząd zastrzedz sobie 
prawo pierwszeństwa kupna we wszystkich wypad­
kach, w których Polacy są nabywcami ziemi. 
Tym sposobem zdaje się rządowi, że ograniczy 
przechodzenie ziemi w ręce polskie, nie wyrzą­
dzając szkody agrarjuszom niemieckim.

— Śledztwo przeciwko posłowi 
Korfantemu umorzone. Z Katowic 
donoszą, że śledztwo sądowe, wytoczone posłowi 
Korfantemu z powodu namowy urzędnika central­
nej administracji górniczej do wydania kontraktów 
pomiędzy Caesarem Wollheimem a fiskusem, zo­
stało umorzone.

— Sprawy wyborcze. Zalegają ze 
składkami za rok 1906. do kasy Prowincjalnego 
Komitetu Wyborczego powiaty; babimojski, ko­
źmiński, międzyrzecki, obornicki, miasto Poznań, 
szamotulski, skwierzyński, wschowski, wyrzyski.

Prowincjalay Komitet Wyborczy
M. Więckowski, skarbnik,

ul. Teatralna nr. 6.

— Z Sośnicy piszą do Lecha: Dnia 19. 
marca zażożyliśmy tutaj Towarzystwo katolickich 
robotników. Członków przystąpiło 44. Zarząd sta­
nowią: ks. Ziółkowski, prezes. Robotnik Szymura 
z Marjanowa, zastępca. Dobry, organista z Sośnicy, 
sekretarz i hibljotekarz. Morkowski z Sośnicy, 
kasjer. Andrzejewski, kowal z Czarnuszki, Józefiak 
robotnik z Fabianowa, Bursztynowicz, robotnik z 
Orpiszewka, ławnicy. W przeciągu trzech dni 
członek zarządu p. Morkowski zawiózł komisarzowi 
Neidhartowi w Dobrzycy statuty, spis członków i 
spis osób zarządu towarzystwa oraz zameldował 
dzień, godzinę i miejsce zebrań Towarzystwa i 
żądał poświadczenia. Pan komisarz w urzędowych 
godzinach o pół 12. w południe nie był w biurze 
— i poświadczenia nie dał.

Zapytujemy się, gdzie bawi p. komisarz w 
swych urzędowych godzinach? Zna on przecie 
chyba rozporządzenie ministra spraw wewnętrz­
nych, że na każdej policji winna być osoba, która 
zameldowania takie w każdej godzinie przyjmuje 

| i poświadczenia daje? — Jeżeli pana komi- 
■ sarza niema w biurze w urzędowych godzinach 
i gdzie jest jego zastępca ? Pan komisarz Neidhardt 
! już dragi raz takiego poświadczenia nie dał, ho 
’ nie był w urzędowych godzinach w biurze — raz 

w grudniu r. z., gdyśmy Towarzystwo wyborcze 
! zameldowali i teraz znów. Zażalenie na komisarza 
• jest do lantrata w Krotoszynie wysłane, że inte- 
; resenci z jego obwodu policyjnego w urrędowych 

godzinach w biurze go nie znajdują i że poświad­
czeń żądanych i przez ustawę państwową przepi­
sanych nie udzielił.

Przeniewierstwo w Spółce 
w Lubiewie.

Z Świeckiego, 5. kwietnia.

He pieniędzy kasjer Pr on oh is sprzenie­
wierzył w Spółce Pożyczkowej w Lubiewie, dotąd 
jeszcze nie stwierdzono. Gazety tutejsze piszą o

i 128 tysiącach; niektórzy członkowie rady nad­
zorczej mówią o 100 tysiącach. Przeniewierstwo 
trwało od kilku lat, pomimo że ks. Patron Spółek 

■ bank lubiewski kazał przez rewizorów rewidować, 
i Przed 2 laty rewidował bank p. dr. Rzepniko- 
.. wski, członek patronatu i znalazł wszystko w 
I wzorowym porządku. Rewizja jego trwała 2 go­

dziny.
A już wtedy chodziły po całej wiosce pogło­

ski, że kasjer przy swej skromnej pensji żyje nad 
(Ciąg dalszy w Dodatku)

Władysław St. Reymont.

’ Cmentarzysko.
(Ciąg dalszy.)

Bo już przychodziły dnie znużeń, że milbnęły 
działa, milknęły ryki, nawet konający przycichali, 
a w odrętwiałych z wyczerpania ulicach, wśród 
posępnego milczenia toczył się cichy, pijany zem­
stą bój; pieiś z piersią, d- m z domem, gniew 
z nienawiścią, rozpacz ze wzgardą, walczono, jak 
we śnie obłąkanym na dnie jednej, wspólnej mo­
giły, że tylko niekiedy wyrywał się dziki kwik, 
niekiedy rzęrzenia ostatnie, a niekiedy tylko zgrzyt 
stali, suchy trzask wystrzału i głuchy odgłos pa­
dającego trepa...

I noce się już stawały podobne halucyna­
cjom, noce ślepe, głuche i trupie, tragiczne noce 
Pobojowisk.

W jesiennych deszczach, smagających niby 
stalowymi biczami, w przegniłych ciemnościach, 
njby z dna grobu, przywalonego czarną płytą 
nieba, żarzyły się krwawe łuny pożarów, tryskały 
złociste fontanny płomieni i huczały ciężkie jęki 
zezwalających się domów, a z zapłakanych prze­
strzeni, z rumowisk, z nocy płynął wraz z wi­
chrami niemilknący szmer szlochań. krzyków i bo- 
l««cu

II tak szły dnie, tak szły tygodnie i tak 
przechodziły miesiące.
Tak stawały się rzeczy straszse i nadcho­

dziły niepojęte.
Niewiadome redziło się wśród łez i męki 

człowieczej.
A stary, obłąkany człowiek niestrudzenie pa­

trzył na bój tytaniczny, na śmiertelną kośbę

I śmierci i czekał nieubłaganie.
I fabryki ezekały.

Aż pewnego dnia listopadowego, pewnego 
dnia, który był jakby zgrzęzami piekła, szaleń- 

| stwa i grozy; pewnego dnia, który się wydawał 
| ostatnim już ginącego świata, miasto zaśpiewało 

■ tragiczny hymn zwycięstwa...
I widział znowu w wypełzłe, zadeszczone 

dnie, jak wskroś rumowisk, zgliszcz i trupów nie 
pogrzebanych ciągnęły nieskończone procesje pi­
jane tryumfem.

I widział płachty, maczane w niezastygłych 
i jeszcze kałużach krwi, powiewające krwawo w sza­

rych, omglonych ulicach.
I słyszał ten hymn zwycięstwa, co rwał się

Iz serc jakby huraganem szczęścia i wolności.
Miasto oszalało upite zwycięstwem.

Przeciągały nieskończone, bohaterskie koro- 
; wody, pełne ran jeszcze, krwią ociekających, szły 
; hufy niezwyciężonych, szły kobiety pólludzi, pćł 
' trupów, szli konający i marli z okrzykiem szczę- 

ścia, szli wszyscy, którzy pracowali na ten dzień 
- wielki, wypełzali z nor, czołgali się z pobojowisk,

z wiecznych ciemnic poniżenia się wynosili, a po­
brzękując poszarpanemi kajdanami ciągnęli z pie­
śnią tryumfu, z krzykiem niezmożonej potęgi pły­
wali jak fale przypływu, wstające z głębin nie­
zbadaną mocą przeznaczeń i jak fale huczały 
burzliwie, chlustając w lądy dalekie i nieznane.

Ze już wszystkie dnie stawały się niebosię- 
żnemi pieśniami.

Ze wszystkie noce leżały pijane weselem.
Miasto zwyciężyło.
I wszystko runęło w proch przed jego po­

tęgą niezwyciężoną.
A stary, obłąkany człowiek wciąż patrzył 

z okien swego kantoru, patrzył, jak przeznaczenie 
i czekał.

Aż przyszły te nowe, te wyśnione dnie.
Wyniosły się z ruin, z krwi ofiarnej, z tru-

• pów, z najświętszych marzeń i ote stawały się
przed jego nieubłaganemi oczami.

Przechodziły nieskończonym korowodem bla­
dych omylonych cieni, a tak samo, jak te dawne, 
pomarte, jak te przeklęte dnie, łez pełne, jęków 
pełne i nędzy bytowania pełne i skargą człowie- 

? czą brzemienne, i jak te pomarłe, męczarnią dusz
smutne i nieutuloną tęsknotą plączące...

A wlekły się ciężko, jak wdowy rozszlochane 
wskroś posępnych ciszy emętarzysk, bo zwycię­
skie miasto brało już dziką przemoc nad światem 
i jęło czynić sąd na nieprzyjaciołach.

Zemsta rozsiadła się na trybunałach.
Wagi sprawiedliwości wzięły ręce katów.

Pijana nienawiścią tłuszcza wydawała wyroki.
A na placach, w ulicach, na rozstajach dróg, 

drzewa szubienic wyrastały straszliwie bujnym 
lasem.

Zabijano w imię wolne ści.
Zabijano w imię równości.
Zabijano w imię braterstwa.

Krwawe msze odprawiały się dnie całe — 
w te nowe, wyśnione dnie, co przechodziły, jak 
wdowy, plączące wśród trupów rozkołysanych na 
szubienicach, i wśród radosnych urągowisk, zwy­
cięzców, i wśród wyniosłego milczenia wiedzionych 
na śmierć.

I tak przeszło dni wiele i miesięcy wiele.
A zwycięskie miasto coraz chciwiej wycią­

gało drapieżne, ubroczone krwią bratobójcze ręce 
i coraz okrutniej brało przemoc nad światem, ma­
rząc już o doiu ostatecznego tryumfu i panowa­
nia, o dniu, w którym wszystka ziemia porwie 
w żelazne ramiona władzy, obedrze ją z barw 
i blasków, z marzeń i z tęsknot nieśmiertelnych, 
przywali ją sobą na wieki, zdusi, opłącze nieskoń­
czonymi łańcuchami szyn, przemieni całą w jedną 
fabrykę i w maszynę jedną, a ludzkość uiewolni- 
czem stadem powlecze przykutą do rydwana swo­
jej potęgi niezmiernej.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W Wiesbaden!©
ordynuje

Dr. 3an Andryson
• Taunusstr. 41._______

Powróciłem
Ordynuję jak dawniej, począwszy od 3. kwietnia.

przed południem od 8. i pół. do 10. i pół godz. 
po południu od 3. do 5. godz. 

z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.
Dr. Emil Warmiński, Bydgoszcz.

ulica Gdańska 9. I. Telefon 393.

Hewy kurs lekcji
gry na fortepianie

w mej wyższej szkole 
muzyki

połączonej ze seminarium dla nauczycielek
rozpocznie się z dniem 9. kwietnia.

Anna Suszczyńska,
dyplomowana nauczycielka wyższych klas przy 
konserw, prof. X. Scharwenki w Berlinie i N. Jorku.

Poznań, ul. Nowa 7. III Bazar.

Biuro melioracyjne
I Krzy woszyóski
yoznoń, św. JYCorein 5.

wykonuje wszelkie w zakres melioracji wchodzące prace:
Odwadnianie i nawadn:anie łąłt mursiowjch 
Urządzenie łąk Irygacyjnych.
Drenowanie większych i mniejszych area’ów.
Piany jeneraine i specjalne dla spółek.
'omiary majątków, pól i rektyfikacje map kata­

stralnych.
Projekta i kosztorysy na drogi i kolejki p. p.

Kasa oszczędności
ganku Jtelnlaio-yrMcmystowego 

Kwilecki Potocki 1 Sp.
przyjmuje na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
id 1 mk. począwszy płacąc od 3 do 4 1 pól proc, wedle

■ II houimf właściciel szkółek.■ II. Ublllćllli Poznań W.3.
poleca:i wszelkie drzewa i krzewy owocowe 

i ozdobne,
drzewa alejowe, róże, konifery,

I wysadki truskawkowe i szparagowe, 
wysadki na żywopłoty,

drzewa płaczące i konifery na grobyi*.d. i».d.
li

Cennik ilustrowany na żądanie darmo i oplatnie. 
Adres na listy: A. Denizot, Poznań (Posen) W. 3.

II) kraju polskim w zaborze pruskim 
jedyny specjalny 

i największy handel
narzędzi

dla pp. stolarzy, 
kołodzieji, pieco=

wników, murarzy, cieśli
Hurtownie, I SZtukatOfÓW. Detalicznie. 

Najnowsze fasony wiorników (hebli) nowych stylów 
architektonicznych, zaś wszelkie nowe pomysły fasonów 
wykonuje się podług rysunków i szkiców jak najszyhc.

Główny skład: Półwiejska 35 
Filja: św. Marcin (narożnik Wiktorji.)

Cennik darmo. Tełofon 1921.
J. Chełmikowski, Poznali (Posen).

Aby pić mniej, najlepsze i droższe, proszę żądać prawnie zatwierdzonych:
Bezalkoholowych: Manru - Drużby — Azy.

Prawdziwych Nalewajek Z owocami: Wiśniowej, Śliwkowej,Borów­
kowej, Dereniowej i t. d. NaStÓjki Z OWOCaitlK Nalewajek krystalizo­
wanych, jak: Jarząbkowej, Pomarańczowej itd. Opatówki, Podkomorzanki, Zagłoby, 

Szodonu, Jeremiówki, Gnesnanii, Dewajtis, Sokołówki i t. d.
Oryginalnych likierów deserowych: La Pmneiie, Refekto­
rium, Abrikotyny, Curaçao orange, Curaçao start, Liquer de la Carthouse, Pepermint, 
Creme de mente glaciale, Maraschino, Creme de Cliocolat, Creme de Mocca, Creme 

de Café, Creme de Rose, Cherry Brandy, Blackberry Brandy itd.

SneCialnVCh rosyjskich: Bojara, Staraji Wódki, Wódki No. 25, Rebinówki, Sapekanki. 
Zubrówki, Zielonaji miatnaji.

Koniaków Kasprowicza II gatunków z win szampańskich własnej gorzelni

Benin. B. Kasprowicz, Gniezno. Hamburg.
Fabryka — Gorzelnia — Wy tłocznia.

Ostatnia nagroda 
Krzyż zasługi 
w Bremenie.

•••••aaaaaaaaaaaaaaa

1 Nasiona 1
Lucernę prow. 

Koniczynę
czerw., białą, żółtą, 
szwedzką 1 przelot,

seradelę,
kukurydzę,
peluszkę,

wykę
itp.

mianowicie:
Wszelkie

trawy polne, łąkowe 
i mieszanki

tudzież
buraki pastewne

i cukrowe,
marchwie

i inne okopowe, 
niemniej

leśne i ogrodowe.
Jęczmień i owies do siewu

w wielu oryginalnych gat. i pierwszych odsiew.

w świeżej wyborowej jakości
poleca jaknajtaniej

| Telesfor Dlmianouski
• Handel nasion
S Poznań, ul. Wrocławska 1S.

Cennik, oferty 1 próby na życzenie bezpłatnie.

Kazimierz Małecki
Poznań, ul. Wiihelmowska 13. (Hotel francuski) telefon nr. 596. 

najtańsze źródło zakupu dla sprzedających.

i

Papierosy
uznane są za najlepsze!! 
Reprezentacja i skład główny:

HAVANA

St. Brzeski, Poznań, św. Marcin 64.
Samochody

osobowe i ciężarowe w wszel­
kich wykończeniach najlep­
szych fabrykatów krajowych 

i zagranicznych. 
Utrzymuję skład pneumaty­
ków i wszelkich przyborów:

Continental, Nichelin, Dunlop.

Bad Nauheim
Willa Wanda - dom polski
dla gości kąpielowych. Sezon od 20. kwietn. 

w kwietniu i maju ceny zniżone
Helena Szczepankowska

właścicielka.

Równocześnie powiada­
miam Szanowną Kliente­
lę, żo objąłem oprócz da­
wniejszych jeszcze za­
stępstwa na Poznańskie 

na samochody:

Oryg. Darracę
Neue flutomobil-Ges., Beri.

Laurin i Klement
?ieeolo

i służę na życzenie spe- 
cjalnemi ofertami.

W TTiTI A I Stacja dla benzyny, oliwy i ładowania akumulatorów.
fabrykawyrrtów ““sm 1 kanstrakcH Marayck MajStaPSZy foCllOWy WarSZtat Zapędzany Siłą

Właściciel ces. król, austr. medalu państwowego
we Wrześni (Wreschen)

wykonuje na prowincją i Prusy Zachodnie 
wszelkie żelazne konstrukcje jak również okratowania 
kościołów, cmentarzy, pomników, domów, parków, 
balkonów, bramy wjazdowe, drzwi, zabezpieczenia

iSŚeSdlj.mfi.żr =ie. || Najtańszy skład garderoby męskiej!
Ja & S. Sfeąpsfel

Poznań
ul. Wrocławska 13|14. JL s“adJ Stary Rynek nr. 44.

(dćlWDlBj K. KUŻajj Se narożnik ul. Butelskiej naprzeciw
Telefon 259. Ratusza.

Polecamy w olbrzymim wyborze
z najnowszych materiałów w modnych fasonach i po bajeeznte 

============ nizkich cenach 1 • • —
Ubrania żakietowe i surdutowe. Paltoty, Płaszcze pele« 
rynowe i nieprzemakalne gumowe. Baweloki, Szlafroki, 
litewki. Modne kamizelki wełniane, jedwabne i pikowe, 

Liberje, spodnie itd.
W Wielki skład sukna -w

Pracownia eleganckiej garderoby podług miary,
Przewielebnemu Duchowieństwu polecamy

Polecam się do dostawy

chudego Dy dial
■ do tuczu

é
03

5/a

rozpłodowego
z Bawarjl, Oldenburgi! Badenii, 
Wschodniej fryzyjskiej i tutejszej 

prowincil
pod korzystnymi warunkami.

Kup ję także

i każdą ilość tłustego bydła
»jagniąt i świń. <
J. (libański

Handel bydła w Swarzędzu.
Copoty.

z persenałem z długoletnią fachową praktyką do naprawy i re­
konstrukcji samochodów wszelkich systemów

Zakład kąpielowy. Sezon od 1. czerwca I 
do 20. września. W r. 1906: 15,100 goję1 
kąpielowych. Kąpiele dla panów, pań i dla 
całych rodzin. Nowoczesne kąpiele ciepłe z 

wodą morską, słodką i wszelkie kąpiele lecznicze. Zdrowe I 
położenie klimatyczne. Pyszne spacery i wycieczki nad ro- 
mantycznem wybrzeżem, obfltem w lasy. Pierwszorzędne [ 
hotele i mieszkania z wyborną kuchnią. Ceny, przystępne. 
Orkiestra w zakładzie, W połowie lipca, tydzień szportowy. 
Bliższe szczeg. i wskaz. mieszkań udziela Teodor H. Lange. | 
Reiseburean, Poznań, Posen, Berlinerstr. 13.

Załóż. 1894. Telefon 417.

Rewerendy
i po umiarkowanych cenach.

znakomitego kroju

/i

»a

fortepiany i harmonia
w największym wyborze, nowe i uży­

wane, bardzo tanio a rzetelnie
poleca

A. DRYG AS, ,
narożn. św. Marcina i Rycerskiej 331

___= Telefon 888. =====

W Warsztat reparacyjny.
Katalog ilustr. na życzenie franko.

Nakładem i czcio^ami Nowej Drukarni Polskiej G. m. b. H. w Podaniu, - Redaktor odpowiedzialny Kazimier, Ziółkowski w Po«n«un. (Dodatek.)



Dodatek do 80. numeru Kurjera Poznańskiego.
Poznań, niedziela dnia 7. kwietnia 1907.

stan, kupuje majątki itd. Ale dowodów nie było 
i śmielsi musieli zamilczeć, bo w radzie nadzor­
czej zasiadali krewni kasjera.

Gdy tego roku ks. Patron chciał przysłać 
znowu p. dr. Rzepnikowskiego na rewizora, zapro­
testowało przeciw temu kilku członków i donieśli 
ks. Patronowi, że jeżeli innego rewizora nie przy- 
śle, to wogóle pierwszego jako rewizora nie 
przyjmą.

Na to przesłał ks. Patron pana J. na rewizję; 
bawił on w Lubiewie dwa dni i sumiennie kasę 
rewidował, a spostrzegłszy co zaszło, oświadczył 
kilku zaufanym członkom, że przybędzie jeszcze 
raz i pobawi dłuższy czas.

Tymczasem w 5 dni po jego odjeździe został 
kasjer na rozkaz prokuratora aresztowany.

Straty są duże a najwięcej straci lud robo­
czy, który do banku miał zaufanie. Bardzo to 
bolesna sprawa; nieporządek był w kasie i w 
książkach wielki. Zachodzą przypadki, że księża 
poskładali depozytu i pozostawili w kasie ksią­
żeczki depozytowe u kasjera; książeczki poginęly. 
Mają zachodzić i takie wypadki, że ludzie popła­
cili weksle, ale weksli nie poodbierali, bo ich 
chwilowo kasjer nie mógł znaleźć. Niektórzy stracą 
majątek i wyjdą z kijem żebraczym z swego 
domostwa.

W tej samej sprawie donosi Gesellige: 
W sprawie sprzeniewierzeń w Banku Ludowym 
odbył się w Lubiewie termin, na który przy­
był sąd z Grudziądza. Dotychczasowego ren- 
danta poszkodowanego Banku Ludowego, Pro- 
n o b i s a, przywieziono pod dozorem policyjnym 
na termin ze Ś w i e c i a. Stawili się także na 
termin wszyscy depozytarjusze ze swemi książe­
czkami. Przybyło przeszło 400 osób. Przy rewizji 
książeczek, porównując dochody i wydatki, wy­
kryto taką ilość nieregularności, że rewizji tego 
samego dnia nie było można dokończyć. Akta dla 
dalszych sprawdzeń zabrano do sądu w Grudziądzu.

Przekonano się, że wiele depozytów 
wcale nie, lub tylko niedokładnie 
zapisano. Dużo znaleziono weksli, płatnych 
przed trzema i więcej lat, których 
weale nie [ściągnięto! Wielu depozytarju- 
sz«w którzy w niedzielę rano złożyć chcieli swe 
oszczędności, odprawiano z tern, żeby książeczki 
swe odebrali po nabożeństwie. Gdy się o oznaczo­
nym czasie stawili, odprawiono ich znów z niczem, 
naznaczając im inny termin i t. d.

— Nowo założona spółka pszcze­
larska. której jedynym celem jest podniesienie 
naszego pszczelnictwa przez pośredniczenie, ma z 
dniem 1. maja wejść w życie. Aby spóika ta 
miała byt i rozwój zapewniony, odwołujemy się 
do Szanownej naszej publiczności z gorącą prośbą 
o jak największe poparcie w dostarczaniu naszej 
konsumującej publiczności prawdziwego mio­
du stołowego, do picia itd. Składy Spółki pszcze­
larskiej zaopatrzone będą w najlepsze i tylko 
prawdziwe miody stołowe i do picia, wszelkie 
artykuły pszczelarskie, a od św. Michała w różne 
i to najlepsze owose. Spółka pszczelarska jest 
Towarzystwem zapisanem sądownie z ograniczoną 
poręką z udziałami 50 markowymi, przy wpłacie 
najniżej 10 mk. rocznie i wstępnem 3 mk.

Niżej podpisany komitet już od dziś przyj­
muje zgłoszenia na członków.

Wszystkie nasze pisma prosimy o kilkakro­
tne łaskawe ogłoszenie tej odezwy.

Komitet.
Bolesław Fritsche Osten-Sacken

lussówko p. Schlehen. Poznań, ul. Ludwiki. 
Wojciech Klorek, Granowo. W. Stelmaszyk, Śrem.

Chojecki. Fr. Gorczjński, Niestronno. 
Antoni Falkowski, Tursko.

Z Towarzystwa Przyjaciół Hank.
Wydział przyrodników i techników.

Dnia 17. marca odbyło się coroczne walne 
zebrauie, w którem wzięło udział 32 członków, 
a nadto 3 gości. Stosownie do programu zaczęto 
od zwiedzenia kilku nowo budujących się domów 
dochodowych oraz bóżnicy. Następnie zagaił o 
godzinie pół do 3. p. dr. Fr. Chłapowski 
walne zebranie w sali wydziału lekarskiego Tow. 
Przyj. Nauk przypomnieniem 50. rocznicy w tym 
roku przypadającej założenia T. P. N. Widząc 
na zebraniu przeważnie techników a małą tylko 
liczbę przyrodników, przyznaje, że odtąd też wy­
dział głównie w technicznym kierunku pracować 
powinien, tem bardziej, że z powodu przebudowa­
nia Muzeum musi odbywać swe posiedzenia pcza 
gmachem T. P. N., nie może więc korzystać 
wcale ze zbiorów przyrodniczych. Wybrany jako 
przewodniczący walnego zebrania p. inżynjer Ry 
dygier, przeczytał porządek obrad, na który zebra­
nie się zgadza.

Następnie zabrał głos sekretarz wydziału, 
P- architekt Powidzki, odczytał protokół z ostat­
niego posiedzenia i zdał roczne sprawozdanie dzia­
łalności wydziału, który odbył 16 posiedzeń. 
Trzytem wspomniał 4 zmarłych członków wydzia- 
io, których pamięć uczczono powstaniem.

Przy wyborach biura wydziałowego jednogło­
śnie przez aklamację wybrany p. radca dr. Fr. 
Chłapowski prezesem, zachowuje to stanowisko, 
ehoć się od niego wymawiał. Natomiast w miejsce 
^ceprezesa p inźynjera Rydygiera, który się wy 
*n&wia chorobą, wybrano p. inźynjera Stanisława 
"zepeckiego, sekretarzem p. architekta M. Powidz • 
®ego.

Pan radca dr. Fr, Chłapowski demonstruje 
następnie nadeszło na jego ręce dary i przysylki: 
najprzód 4 pudeł dubeltowych z owadami krajo 
?Jmi od komisji fizjograficznej Akademji Umie 
^ności, jako dalszy ciąg zwrotu za zbiory ś. p. 
Roszkowskiego. Są to mianowicie plaskiwia (he-

miptera) i część prostoskrzydlych (orthoptera); 
— dalej rogi rogacza sybirskiego, dar p. Głowiń­
skiego z Rzegocina, wreszcie ułamek bryły z ska­
mielinami amonitów formacji średniojurskiej z Łu­
kowa.

Następnie przedstawiał druki nadesłane dla 
wydziału, przeważnie polskich autorów przyrodni­
ków i techników z Warszawy i Lwowa po wię­
kszej części z dziedziny zoologji i paleontologji.

Manuskryptów wysłanych nam było 3, ale 
dotąd dwa go tylko doszły, mianowicie: 1) manu­
skrypt ś. p. prof. Zaleskiego z Lwowa „Przyczy­
nek do flory zatoki puckiej“, który z uchwałą 
wydziału z dnia 19. lutego przesłał ks. Kujotowi 
do zamieszczenia w roczniku Tow. Przyj. Nauk 
w Toruniu. — 2) Technologji mechanicznej część 
II J. Łubieńskiego. 3) Trzeci manuskrypt tegoż 
samego autora, inżyniera ze Skrzydlnej w Galicji, 
adresowany do Tow. Przyjaciół Nauk w czasie 
nieobecności prezesa, przepadł, choć poczta ma 
poświadczenie sekretarza głównego zarządu T. P. 
N., że mu został wręczony. Był to manuskrypt 
„O rudach“. Główny manuskrypt t. j. II tom 
Technologji mechanicznej, czyli obróbka drzewa, 
jest dziełem o 840 stronnicach in folio z wielu 
ilustracjami. Takiego dzieła literatura polska dotąd 
nie posiada. Wprawdzie wydał już ten sam autor 
przed laty w Warszawie dwutomowy „Przemysł 
rolny“, z którego niektóre rozdziały są w niniej- 
szem dziele powtórzone, acz znacznie zmienione i 
dopełnione; jednakowoż są tam i rozdziały cał­
kiem dotąd nie opracowane w języku polskim, 
mianowicie: VI o gięciu drzewa; VII niektóre 
gałęzie przemysłu drzewnego: VIII odpadki drze­
wa, masa drzewna, celluloza; IX o sposobach 
połączenia dwóch lub kilku kawałków; X zabez­
pieczenie powierzchni drzewa: roboty wykona­
wcze. Jako dodatek — kilka słów o mechanicznej 
technologji słomy.

W następnym tomie, zapowiedzianym przez 
autora na koniec b. r., będzie papiernictwo itd.; 
w IV. przędzalnictwo i tkactwo. — Autorowi za­
leżałoby na tem, by wszystkie 4 części wyszły, 
Byłby to całokształt mechanicznej technologji w 
polskim języku. Na takie wydawnictwo całości nie 
zdobędzie się u nas żaden nakładca, choćby zna­
lazł poparcie najmocniejsze naszych powag spec­
jalnych na tem polu. — I część: obróbka me­
talów darowana Tow. P. N., skończona 1897, nie 
znajdzie już nakładcy łatwo, bo wymagałaby już 
znacznego przerobienia. Co się tyczy części II, 
to postarał się referent o opinję w Krakowie (in­
żynier dr. Anczyc), we Lwowie (prof. Jaksa By­
kowski) a teraz pośle dzieło Stowarzyszeniu tech­
ników w Warszawie, które je powierzy do osądze­
nia osobnej komisji.

Sąd prof. Jaksy Bykowskiego jest taki, że 
dzieło za obszerne dla studentów, a więc i za 
drogie; obszerności przyczyną jest popularny spo­
sób przedstawienia. Język jest poprawny, ale 
autor mało korzystał z wyrazów proponowanych 
w wydanych już podręcznikach. Pytanie, czyby 
koszta nakłada się wróciły? — Przewidując ten 
zarzut, zapewnił sobie referent udział płatny lub 
gwarantnjący kilku mecenasów nauki polskiej; 
prócz tego pragnął mieć poparcie Wydziału kra­
jowego w Galicji i Stowarzyszenia techników w 
Warszawie. Możeby i wydział przyrodników i te­
chników poznańskiego Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk do udziału przystąpił funduszami, jakie 
sekcja terminologiczna na konkursie nad wyda­
wnictwem Technika świeżo otrzymała. Byłoby to 
ładne użycie tej nagrody.

Następnie miał wykład inżynier p. St. He- 
dinger na temat: Gaz. Dopływ i odpływ w bu­
dynkach miejskich i wiejskich.

Na wstępie zaznaczył prelegent, że nie ma 
zamiaru wyczerpująco o tych tematach mówić, 
tylko najżywotniejsze kwestje zachodzące w co- 
dziennem życiu poruszyć. W pierwszym dziale 
o gazie poroszył prelegent przeciążenie tutejszej 
gazowni miejskiej i ztąd wynikające komplikacje, 
zaznaczył najczęściej zachodzące błędy i sposób 
usunięcia ich; pozatem krótko objaśnił światło 
acetylenowe, aerogazowe itp.

W drugim dziale o dopływie nadmienił sy­
stemy i sposoby rezgałęzienia rur i najczęściej 
zachodzące błędy, zatrzymując się dłużej przy 
wodociągach na wsi, gdzie dokładniej omawiał 
wiercenie studni, pumpy, hydrofory itp. Przy od­
pływie charakteryzował różne sposoby odprowa­
dzania ścieków w mieście i na wsi, dając wska 
zówki, jakby uniknąć drogich przeróbek, przez 
stosowne położenie dołów i studzien, przy połą­
czeniu kanalizacji w mieście.

Na zakończenie poruszył ważność dokładnych 
rysunków całej instalacji przed rozpoczęciem bu­
dowli.

(Dokończenie nastąpi.)

Ze świata.

Przeciwko O. Wasmannowi T. J.

wystąpi były Jezuita hr. Hoensbroech z dwo­
ma odczytami w Berlinie dnia 7. i 8. kwietnia. 
Przewodnictwo w tej dyssertacji ofiarował hrabia 
profesorowi Haecklowi. Haeckel odmówił je­
dnak, ponieważ w czasie tym znajdować się będzie 
we Włoszech, gdzie zabawi dwa miesiące. Hoens- 
broechowi niezawodnie było przykro, że Haeckel 
z miłości dla niego nie odłożył swej podróży. Za 
to udało mu się pozyskać profesora Hanse- 
manna, który oświadczył, że gotów jest ebjąć 
kierownictwo dyssertacji, jeżeliby jaki „kleryka?, 
zamierzał odpowiadać.

IPiadomoSci miejscowe i potoczne.
Ponań, dnia 6. kwietnia

Saliadars. Dziś : Celestyna pap.
Swiętobóra bł.

Jutro: Donata Rufina.
Przeslawa.

W «chód riońca. Dziś: 5,27 zachód: 6,39
Jutro: 5,25 „ 6.41

Wschód księżyc». Dziś: 2,41 zachód: 9,51
Jutro: 3,27 „ 12, 6

— * Przepowiednia powietrza na niedzielę 
7. kwietnia: Otaiarkowane wiatry południowe, 
po części pogodnie, lekkie opady i cokolwiek 
cieplej.

— Teatr polski w ogrodzie Potockiego. 
W sobotę: benefis artystki panny Bronisła­

wy Wojciechowskiej, która wybrała sobie komedję 
Z. Przybylskiego p. t: „Dwór we Władkowicach“.
Abonament uchylony.

W niedzielę po południu e godz. 3.: „Kop­
ciuszek“, widowisko fantastyczne dla dzieci. Ceny 
miejsc do połowy zniżone.

W niedzielę wieczorem: „Dwór we Władko­
wicach“.

— * Kasa teatralna otwarta codziennie od 11 
i pół do 1. i od 5. do kańca przedstawienia.

Zamówienia biletów na popołudniowe przedsta­
wienia przyjmuje kasa popołudniowa tylko w środę 
od gedz. 5. do 7. -wieczorem.

— • Biuro Informacyłne Polskiego Central­
nego Komitetu wyborczego i Biuro Straży przy Pie­
karach nr. 13., II. piętro, jest otwarte codziennie 
rano od 10—1, po południu od 4—6, w niedziele i 
święta od 12—1.

Wskazówek w sprawach ekonomicznych i 
finansowych udziela Biuro Straży co wtorek i piątek 
op południu od 2—3.

Adres: Dr. Tadeusz Jaworski, Poznań — Posen. 
Telefon 1640 tylko w godzinach od 10—1 i od 4—6.

Prosimy o nadsyłanie -wiarogodnego materjału, 
jako to: zakazów i rozporządzeń policyjnych i admi­
nistracyjnych, nadużyć komisarzów, lantratów i urzę­
dników stanu, akt sądowych i wyroków itp. — dla 
użytku posłów naszych.

— * Biblioteka Raczyńskich jest otwarta 
codziennie od 5. do 8. z wyjątkiem niedziel, 
świąt i wielkich wakacji (od 15. lipca do 15. sier­
pnia.

— * Wystawa Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych przy ulicy Bismarcka nr. 1. I. 
Otwarta w dni powszednie od 9. do 5., w niedzielę 
i święta od 10. do 5. — Wstęp : 25 fen., ucząca się 
młodzież płaci 10 fen.

— * Powietrze od dwóch dni znowu się 
pogorszyło. W piątek spadł deszcz, a dziś w so­
botę od samego rana pochmurno i chłodno. Rano 
o 7. były tylko 4 stopnie ciepła. Barometr 
jednak idzie w górę, należy się więc spodziewać 
rychłej i to pomyślniejszej zmiany temperatury.

— * Brak nauczycieli. W Prusach braknie 
3 tysiące nauczycieli. Skutkiem tego jest 15 
tysięcy klas szkolnych które trzeba łączyć z in- 
nemi klasami, ażeby jeden nauczyciel na raz 
dwie klasy uczył.

— * Konfiskata. Na dworcu w Mysłowi­
cach, jak pisze Bresl. Ztg, znaleziono przed kilku 
dniami przy celnej rewizji wiele manuskryptów 
i druków polskich u pewnej osoby jaaącej z Szcza- 
kowy. Manuskrypta i druki były po części „re­
wolucyjnej“ treści; jakaś komedyjka dla dzieci 
miała nosić tytuł: Jeszcze nie zginęła ! Ma być 
w tej komedyjce także przedstawiona scena, jak 
Chrystus zmartwychwstaje z grobu, błogosławi 
polskie dzieci i obiecuje im, że polska też zmar­
twychwstanie !

Przy śledztwie wykazało się, że kontraban- 
dzistą był nauczyciel Polak z wsi pod Środą; 
wieś tę nazywa „Fabiolla“ (?). Regencja poznań­
ska udzieliła mu urlopu na pół roku, a on sko­
rzystał z tego tak, że się udał do Galicji i tam 
przyjął miejsce prywatnego nauczyciela u pewnej 
, polskiej hrabiny“. Po rewizji i konfiskacie pu­
szczone go spokojnie do — „Fabiolli“. Sprawę 
oddano sędziemu śledczemu.

Zakrawa to trochę na szopkę hakaty styczną, 
w której zachodzi „Jeszcze nie zginęła! — Zmar­
twychwstanie Polski! — polska hrabina — a 
nauczyciel Polak „z Fabiolli“ pod Środą — zape 
wne zniknie.

— * Niemiecka gospodarka. Przed ro­
kiem zbankrutował bank niejakiego Kistenmachera 
w Sprotawie na Dolnym Slązku. Kistenmacher 
popełnił srogie oszustwa i za to byłby siedział 
już obecnie za kratkami, bo skazano go na kilko- 
letnie więzienie, ale potem rzeczoznawcy orzekli, 
że Kistenmacher jest umysłowo chory, i dla tego 
zamiast do więzienia, odstawiono go do domu dla 
umysłowo chorych w Bolesławiu. Ale ponieważ 
się dalej okazało, że Kistenmacher nie jest nie­
bezpieczny, a syn jego zgodził się utrzymywać 
go u siebie, przeto ostatecznie dostał się do syna, 
u którego chętnie przebywa.

Tymczasem wynik konkursu nad bankiem 
Kistenmachera zbliża się ku końcowi. Majątku 
jest około 26 000 marek, a długów 2 300 000 
marek.

— * Wybory do sądów kupieckich w 
Poznaniu odbędą się w czwartek 11. b m. 
pomiędzy godziną 3—9 po południu. Litera 
A-L głosuje w obywatelskiej szkole przy ul. Ry­
cerskiej nr. 30. Litera M—Z w auli szkoły 
miejskiej przy ul. św. Marcina nr. 35.

Na odbytym w dniu 6. marca wiecu pomo­
cników handlowych wybrani zostali na kandyda­
tów następujący panowie: Szramkiewicz Teobald, 
Słomiński Jan, Szubert Kazimierz, Janowski Wła­
dysław, Okoniewski Mieczysław.

Nadmieniamy, że w tym roku wylosowano 
3 Polaków. Jeżeli Koledzy obowiązek swój speł­
nią i jak jeden mąż na wybory się stawią, to 
i tym razem 3 Polaków wybierzemy.

Prawo głosowania mają koledzy, którzy ukoń­
czyli 25. rok życia.

Komitet wyborczy pomocników handl. 
Stanisław T n n d a k, Władysław Janowski,

przewodniczący. sekretarz.
— * Pokwitowanie. W miejsce zawiado­

mień o śinbie p. Marty Matczyńskiej z p. Teodo­
rem Neymanem otrzymałam 20 mk. na książki 
dla biednych dzieci. Obrzęd ślubny odbędzie się 
9. b. m. o godzinie 6. wieczorem w parafjalnym 
kościele Bożego Ciała.

Aniela Tułodziecka.
— * Przesyłki pieniężne do 5 mk. kosz­

tują, jak wiadomo tylko 10 fen. porto. Powszech­
nie panuje zdanie, że jeżeli dołącza się 5 fenygów 
dla listowego, należy frankować przekaz dwndzie- 
stofenygowym znaczkiem, ponieważ wtenczas prze­
słana kwrta jest większą niż 5 mk. Tymczasem 
tak nie jest. Załączając 5 fen. na opłatę listo­
wego dolepia się tylko obok 10-fenygowego znaczka 
5 fenygowy a na przekazie dopisuje się „Bestell- 
geld bezahlt'. Tym sposobem zaoszczędza się 
10 fen. na przesyłce. Nie należy więc niepotrze­
bnie bogacić poczty.

— * Strejk u spedytora. We firmie spe­
dycyjnej Karola Hartwiga przy ul. Wodnej za- 
strejkowała w czwartek rano połowa robotników, 
razem około 80. Robotnicy żądają lOgodzinnej 
pracy dziennej, 17 mk. zapłaty tygodniowej i 25 
fen. za godziny nadzwyczajne.

— * Morderca Wintera. Z Chojnic te­
legrafują dzisiaj, że wielu mieszkańców tamtej­
szych przypomina sobie dokładnie, że Liberka 
w latach 1900. i 1901. mieszkał u końskiego 
rzeźnika Schultza. W r. 1901. aresztowano go 
w Chojnicach za jakieś dawniejsze przestępstwo. 
Inni twierdzą, że Liberka mieszkał u żydowskiego 
rzeźnika Bergera, niedaleko jeziora, przy którem 
znaleziono poćwiartowaue zwłoki Wintera. Także 
sierżant policyjny w Chojnicach przypomina sobie, 
że Liberbę aresztował. Morderca urodził się w 
Siemianowicach w obwodzie regencyjnym opolskim 
i jest chrześcijaninem.

Do Beri. Tageblattu donoszą w dalszym 
ciągu, że Liberka dla tego nie został z Chojnic 
policyjnie odmeldowanym, ponieważ go areszto­
wano. Dla czego podczas aresztowania nosił pe­
rukę dotychczas nie stwierdzono. Aresztował go 
sierżant Kuhn skutkiem wysłanego za Liberką 
listu gończego. Ujęto go na podwórzu handlarza 
drzewa Neumanna. Prawdopodobnie służył Liberka 
także u oprawcy Schultza, który także mieszkał 
w pobliżu jeziora w Chojnicach, gdzie znaleziono 
części zwłok Wintera. W sąsiednim domu mieszka 
do dziś dnia jakaś Dahnertowa, z której córką 
pewien czeladnik rzeźnicki w czasie morderstwa 
Wintera utrzymywał stosunki Nazwiska tego cze­
ladnika Dahnertowa sobie nie przypomina. Córka 
jej wyprowadziła się do Berlina, ale policja tam­
tejsza stwierdziła, że Dahnertowa pochodząca z 
Chojnic, obecnie w Berlinie nie mieszka.

— * Ułan Schnltz skazany w czwartek 
przez wyższy sąd wojenny w Toruniu na rok 
więzienia za zamordowanie robotnika Izydorczyka, 
wniósł przeciwko wyrokowi rewizję do najwyższej 
instancji.

— * Otruta alkoholem. W piątek po 
południa znaleziono 52-letnią wdowę Karasińską 
nieżywą we własnem mieszkania przy Tamie Ber- 
dychowskiej nr. 1. Śmierć nastąpiła prawdo­
podobnie skutkiem otrucia alkoholem. Zwłoki 
zabrano do trupiarni lazaretu miejskiego.

— * Dziedziczka Usarzewa pod Swarzę­
dzem, ś. p. Zychlińska, umarła w środę 3. b. m. 
Była ona matką dr. J. Zychlińskiego, który, jak 
wiadomo, zaprzepaścił niedawno Modliszewo pod 
Gnieznem. S. p. Zychlińska, zerwała wówezas 
wszelkie stosunki z synem, który obecnie prawdo­
podobnie obejmie na własność Usarzewo.

— * Książki szkolne. Przy zbliżającym 
się roku szkolnym zwracamy uwagę na ogłoszenie 
księgarni J. Leitgebra i Sp., mającej w zapasie 
książki szkolne w trwałych oprawach.

— * Wychodztwo. Z Prns Wschodnich 
donoszą do gazet niemieckich, że w roku bieżą­
cym niezwykle wielka liczba emigrantów z Króle­
stwa przechodzi przez granicę pruską pod Zitkie- 
mami. Codziennie zauważyć można 60 do 80 
osób płci obojga. W innych miejscach nadgra­
nicznych panuje ruch tak samo ożywiony. Wy­
chodźcy, znajdujący się bez wyjątku w kwiecie 
wieku, udają się przeważnie do Ameryki, a tylko 
mała część do Anglji.

— * Wobec rozpoczęcia się roku szkolnego 
zwracamy uwagę Szan. Czytelnikom na ogłoszenie 
p. L. Kostrzewskiego, który przed kilkoma mie­
siącami otworzył przy placu Piotra pod firmą 
„Hermes“ skład papieru, materjalów piśmiennych, 
galanteryjnych i skórzanych. Młode to przed­
siębiorstwo zasługuje na poparcie Szan. Publi­
czności.

— * Śmiertelność w Poznaniu była w ty­
godniu od 17. do 23. marca większą, niż w 6 
poprzednich tygodniach. Umarły 64 osoby, w 
przedostatnim tygodnia 43. Na choroby organów 
oddechowych i gruźlicę umarło 11 osób, na dyf- 
terję 1. Drętwa karku, szkarlatyna, źarnice, ko­
klusz, tyfus, febra połogowa i katar żołądka nie 
zabrały żadnych ofiar. Gwałtowną śmiercią 
umarły 3 osoby.

Z obwodu regencyjnego poznańskiego donie­
siono o 43 wypadkach szkarlatyny, 33 dyfterji, 
26 żarnie, 8 tyfusu, 4 febry połogowej i 4 drę­
twy karku, z których 3 zakończyły się śmiercią.

— • Samobójstwo kamelarza. Ze Swa­
rzędza donoszą, ze rewizia tamtejszej kasy miej­
skiej do środy po południa nie była jeszcze ukoń­
czoną. Nie stwierdzono więc do tej chwili, czy 
Bzyl popełnił defraudacje. W ubiegłym roku



przechodziło przez kasę miejską kilka set tysięcy 
mk. Bzyl pobierał pensji 1600 mk. rocznie, 
a oprócz tego pełnił jeszcze urząd sekretarza 
miejskiego. Nie grywał on w karty ani też nie 
oddawał się nałogowi pijaństwa. Podobno pod 
czas rewizji jeden z radców skarżył się na nie­
prawidłowe prowadzenie książek i to miało po­
pchnąć Bzyla do samobójstwa.

— * Ważne dla instytucji naszych.
Z miasta otrzymujemy z kilku stron skargi, że 
instytucje nasze nie ogłaszają dość często adre­
sów swoich skarbników, tak że interesenci często- 
krotnie nie wiedzą, do kogo zgłaszać się Z8 skład­
kami i innemi sprawami. Dobrzeby było, gdyby 
najwybitniejsze instytucje, jak to n. p. czyni już 
od dość dawna Tow. Czytelni Ludowych, ogłaszały 
w pismach publicznych dokładne adresy swoich 
członków zarządu.

— * Swarzędz. Kilkunastu kolonistów ja- 
dących do Siekierek wstąpiło po drodze do go­
ścińca, gdzie wszczęli kłótnię z miejscowymi ro­
botnikami Koloniści dobyli noży i jeden z nich 
przebił swego przeciwnika, tak że wkrótce skut­
kiem odniesionej rany skonał.

W tej samej sprawie piszą do Gońca Wiel­
kopolskiego : Koloniści niemieccy odwożąc we 
wtorek ze stacji kolejowej Paczkowa wagon soli 
chilijskiej, stanęli wieczorem przy karczmie w 
Siekierkach i wszczęli wielkie awantury. Jednego 
z robotników, który poszedł po butelkę piwa, na- 
padli bez przyczyny i nożami w okolicy serca go 
tak pożgali, że po dwóch godzinach skonał po 
strasznych męczarniach. Zabity nazywa się Sku- 
dlarski. Koloniści widząc, że źle, skoczyli szybko 
na wozy i poczęli umykać, przyczem o mało co 
byliby kilkoro dzieci na drodze przejechali. Są 
to koloniści z Gowarzewa. Spodziewać ' się ‘ na­
leży, iż prokuratorja rychło wyśledzi rozbójników.

— * Szamotuły. U kupca tutejszego pana 
Stanisława Sobkowiaka dokonano w jednej z ostat- 
tnich nocy kradzieży z włamaniem. Złodzieje 
otworzyli wytrychem drzwi do piwnicy, a stamtąd 
dostali się do składu i zabrali wielką ilość wina, 
cygar, papierosów i towarów kolonjalnych. Już 
24. z. m. skradziono w tern samem miejscu to­
warów za 400 mk. Policji udało się aresztować 
czeladnika i ucznia stolarskiego, którzy już przy­
znali się do złodziejstwa.

— * Wągrowiec. W gimnazjum wągro- 
wieckiem uzyskało uprawnienie do jednorocznej 
służby 13 uczniów, pomiędzy tymi następujący 
Polacy: Bobkowski Stanisław, Czajkowski Prań • 
ciszek, Eichstaedt Ignacy, Grocholski Stanisław, 
Janowski Jan, Kruszka Wincenty, Malczewski 
Edward i Widelecki Mieczysław.

— * Wągrówiec. Tutejsi czeladnicy mu­
rarscy zamierzali natychmiast po Zielonych Świąt­
kach rozpocząć strejk, aby przeprowadzić zapłatę 
42 fen. na godzinę i krótszy czas pracy. Praco­
dawcy nietylko nie godzą się na warunki powyż­
sze, ale nawet jeszcze przed rozpoczęciem strejku 
wszystkich czeladników murarskich wykluczyli z 
pracy.

— * Żnin. Konkurs otworzono 3. bm. nad 
majątkiem kupca Stefana Bilskiego. Zawiadowcą 
masy mianowano kupca tutejszego Leona Ley- 
sera. Zgłoszenia nadsyłać należy do 27. kwietnia.

— * Gostyń. W drugie święto wielkanocne 
o 2. po południu spaliła się w Smogorzewie do­
szczętnie zagroda gospodarza Jana Jankowiaka, 
Gały inwentarz i bydło stały się pastwą płomieni. 
Przyczyny pożaru dotychczas nie stwierdzono.

— * Borek. Na szosie z Borku do Ko­
źmina pod Cielnicami zdarzył się w środę nastę­
pujący wypadek: Pornal Malecba z Siedmiorogo- 
wa odwoził ludzi d iminjalnych. Pod Cielnicami 
konie nagle szarpnęły tak silnie, że Malecba 
spadł z siedzenia i dostał się pod koła. Wóz 
przejechał przez niego, zgniótł mu kilka żeber 
i zadał mu tak ciężkie rany wewnętrzne, że 
wkrótce ducha wyzionął M, pozostawia wdowę 
z kilkorgiem małoletnich dzieci.

— • Jarocin. W środę rano zastrzelił się 
w tutejszym hotelu Glombitzy szafner kolejowy 
Manthei. Przyczyną samobójstwa było zwolnienie 
ze służby z powodu nadużyć w urzędzie.

— * Pleszew. Kolonista Hubner ze Sła- 
woszewa, którego codopiero wypuszczono z za­
kładu dla obłąkanych, powiesił się w środę po 
południu w stodole. H. nosił się już oadawna z 
zamiarami samobójczymi. Krewni pilnie dawali 
na niego baczenie, mimo to znalazł stosowną 
chwilę do wykonania rozpaczliwego czynu. H. 
liczył dopiero 36 lat i pozostawia wdowę z kil­
korgiem małoletnich dzieci.

— • Ostrów. We wtorek rozbiegały się 
konie tutejszego mistrza rzeźnickiego Heinzego 
i przejechały robotnika Nowaka tak nieszczęśliwie, 
że skutkiem odniesionych ran umarł. Nieborak 
zatrudniony był długie łata w cegielni Pohla 
w Ostrowie.

— * Racibórz. Ciekawy strach pojawił się 
niedawno w zamku Schaifenberg pod Raciborzem. 
W pałacu mieszka obecnie tylko służba. Nocami 
dał się słyszeć w zamku ciekawy szelest. O tym 
szeleście sądzono rozmaicie, przeważnie przypu­
szczano, że to duchy wyprawiają tam harce nocne. 
Czasem szelest zwiększał się do tego stopnia, że 
bojaźliwe osoby z łóżek uciekały. Odważniejsi je­
dnak postanowili przekonać się, co to za strachy 
spać im nie pozwalają. Szelest wychodził z pe­
wnego niezamieszkanego pokoju, mianowicie z pie­
ca. Przeszukano ostrożnie piec żelazny i gdy usu­
nięto rurę, znaleziono w niej żywą — wielką 
sowę! — Odtąd w pałacu przestało straszyć.

— * Smicz w Prudniekiem. Katolik pisze: 
Z powodu swej 25-letniej pracy kapłańskiej w pa- 
rafji tutejszej, czcigodny ks. proboszcz Cjtronow- 
ski w dniu 1. kwietnia darował 12 000 marek 
na fundusz, którego odsetki (procenta) mają byś 
każdego roku około Wielkanocy rozdzielone jako 
nagrody dla tych sług, którzy conajmniej przez 
5 łat bez przerwy w parafji tutejszej przesłużą. 
W ten sposób niewątpliwie służba będzie więcej 
zachęconą do wytrwałości w parafji tutejszej, co 
wobec braku rąk do pracy w rolnictwie będzie

dla gospodarzy wieikiem dobrodziejstwem. Czcigo­
dnemu Jubilatowi, który się już i tak cieszy nie- 
podzielnem zaufaniem i miłością wszystkich para- 
Ijan, należy się za ten nowy dowód swej wielkiej 
szlachetności największe uznanie. Oby więc mógł 
jeszcze mnogie lata szczęśliwie żyć w parafji tu­
tejszej !

— * Z sądów:
— Robotnik Grenda z Bruuowa pod Kłec- 

tiein kupił sobie 13. stycznia r. b. u puszkarza 
Sakulsk.ego fazję w kształcie kija. Idąc z nią 
do domu, spotkał się pod wsią Oborą z żoną ro- 
iotnika Klessego, którą rzucił o ziemię i prze­
strzelił jej fazją oba policzki. Kuła wyrwała jej 
oprócz tego dwa zęby. Napastnik tuciekł i flintę 
rzucił w jezioro, a napadnięta zawlokła się do 
swego mieszkania, gdzie bezprzytomna padła na 
łóżko.

Grenda stawał w czwartek przed sądem 
gnieźnieńskim. Ponieważ jest on znany jako 
okrutnik i karany już był poprzednio za dręcze­
nie zwierząt, wniósł prokurator o 4 lata więzienia. 
Sąd skazał go jednak tylko na 2 lata.

W ten sam dzień toczył się proces przeciwko 
dekarzowi Mullerowi i murarzowi Andrzejewskiemu 
z Wrześni, którzy zabili tłustego psa bernardyń­
skiego, będącego własnością^, mistrza rzeźoickiego 
Jrzyńskiego, a następnie upiekli go i zjedli. Pie­

czeń psia nie wyszła im jednak na zdrowie, gdyż 
sąd skazał Andrzejewskiego na siedm, a Mullera 
na pięć miesięcy więzienia. Bernardyn przedsta­
wiał wartość około 300 mk.

Zjazd górnośląskich socjalistów 
w Zabrzu.

Podczas świąt wielkanocnych odbył się w 
Zabrzu 10. zjazd polskiej partji socjalistycznej. 
Zjechało się tylko 30 delegowanych i J3 gości. 
Oprócz Górnego Slązka były zastąpione miasta 
Berlin, Bremena, Inowrocław, Wilhelmsbnrg, Z Po­
znania był obecny tylko jeden delegowany, ze 
zachodu nie przybył nikt. Rosję zastępował „to­
warzysz“ Haase, (żyd), który przybył z Królestwa 
Polskiego umyślnie na zjazd.

Adamek z Katowic zagaił jako przewodni­
czący partji zjazd partyjny. Z zadowoleniem wska­
zywał na fakt, że to już trzeci „na polskiej ziemi* 
urządzony zjazd. Przewodniczącym zebrania wy­
brano nakładcę Biniszkiewicza z Katowic. Haase 
przyniósł pozdrowienie od polskiej partji socjali­
stycznej w Królestwie Polskiem. Referował szcze­
gółowo o działalności socjalistów w Królestwie 
Polskiem. Urządzono już w Królestwie Polskiem 
szkołę, mającą wykształcić agitatorów, którzy 
potem będą czynni w kraju. W krótkim czasie 
wywołali owi agitatorzy 3 strejki w kraju. Zakoń­
czył słowami: żądamy i będziemy żądać obale­
nia carstwa i urządzenia republiki.

„Towarzysz“ Trąbalski z Katowic referował 
o działalności zarządu partji w ostatnim roku. 
W referacie wspomniał o zbrataniu się polskich 
socjał-demokratów z niemiecką socjaldemokracją 
oraz o postępie Gazety Robotniczej, która teraz 
wychodzi trzy razy tygodniowo. Praca organizacji 
nie przyniosła tej korzyści, jakiej się spodziewano, 
ponieważ napotykano na wiele trudności. Socjaliści 
w Westfalii odwrócili się zupełnie od partji a 
także w Poznańskiem upada robota socjalistyczna. 
W Poznaniu trzeba urządzić komitet agitacyjny, 
zanim się tam wszystko utraci. Odezwy wyborcze 
nie poskutkowały nic, ponieważ zostały zredago­
wane przez Niemców. W Poznańskiem spadła 
liczba głosów, oddanych podczas wyborów na 
socjalistów.

W ożywionej dyskusji ujawniło się wielkie 
niezadowolenie z powoda niepowodzenia partji na 
Górnym Slązku. W końcu uchwalono następującą 
rezolucję: W tych miejscowościach w okolicach
niemieckich, ■ gdzie Polacy liczniej są zamieszkali 
i gdzie polska organizacja jeszcze nie istnieje, na­
leży poczynić odpowiednie kroki, ażeby Polacy, 
którzy należą do niemiecko-socjalistycznego towa' 
rzystwa wyborczego z takowego wystąpili a przy 
łączyli się do mających zostać założonemi sekcji 
polskiej partji socjalistycznej.

Odrzucono wniosek, żądający agitacji po­
między kobietami. Wniosek, domagający 
się ustanowienia płatnego agitatora w Poznaniu 
został przekazany zarządowi do uwzględnienia. 
Dalszym punktem porządku obrad była „taktyka 
partji. Biniszkiewicz o tem referował. Zadania 
partji są objęte programem erfurtskim. „Towarzy­
sze“ mają jednak wiele trudności z powoda ger­
manizacji w szkole i administracjach. Niemieccy 
towarzysze stoją lepiej pod tym względem, ponie 
waż mają pewien pożytek z szkoły, podczas gdy 
Polacy nie rozumieją języka, w których ich się 
nczy. Nieznośnym jest acisk w ostatnim czasie; 
każdy urzędnik czuje się dzisiaj germanizatorem. 
Mimo tylu miljonów nie starczy na polską szkołę. 
Mówca porusza w dalszym ciąga bojkotowanie, 
sprawę ostmarkenculag, politykę Komisji koloni- 
zacyjnej, poczem zwrócił się przeciw Polakom 
radykalnym, którzy pod fałszywą maską zastępują 
prawa ludu, gdyż właściwie uprawiają politykę 
celną. Wobec wszystkich spraw powyższych zajął 
zjazd stanowisko, które wyraził w długiej rezolucji. 
Zamierza się pozakładać komitety agitacyjne w 
Westfalji i w Poznańskiem. Sprawozdanie o Gazę 
cie Robotniczej składał Biniszkiewicz.

Z całego zjazdu, ze wszystkich żądań i 
wniosków pokazuje się jasno, że socjaliści nie 
mają u nas powodzenia, mimo, iż wybudowali na 
Górnym Slązku tyle domów związkowych. Zwo­
lenników mają mało, a między nimi będzie się 
przeważna część składała z szumowin naszej lud 
ności. Partja ta wcale by u nas żyć nie była w 
stanie, gdyby jej nie wspierali hojnie towarzysze 
niemieccy. Gdyby partja niemiecka kieskę zam­
knęła, toby i polscy apostołowie socjalistyczni nie 
utrzymali się na Górnym Slązku ani 24 godzin.

Roch w Polskim Związku Zawodowym.
— Zebranie szewców. W środę 3. bm. 

odbyło się w Domu Katolickim publiczne zebra­
nie szewców P. Z. Z., którzy w strejku udział 
brali i tych co jeszcze strejkują. Po rozdaniu 
książek pracującym i załatwieniu innych spraw 
spisano tych wszystkich, którzy jeszcze taryfy nie 
podpisali i to: p. Hermstadt, Jaehmann, Ignato- 
wicz, Abramowicz, M. David, Koczorski, Müller i 
Ehrlich. Ubolewano bardzo nad tern, że także 
firmy polskie nie podpisały cennika.

Wszystkie inne przedsiębiorstwa już tę spra­
wę załatwiły. Najbardziej zajmowano się tymi, 
którzy podczas strejku pracowali i jeszcze pracują 
do firm, które taryfy nie podpisali. Ludzie ci bsz 
żadnego poczucia i zrozumienia dotąd do związku 
nie należą, sami za bezcen pracują choć z zarobku 
tego absolutnie utrzymać się nie mogą. Wygoto­
wano na zebraniu tern czarną listę i niesolidar- 
nych w liczbie 27. na nią wciągnięto, zarazem 
postanowiono sobie ich spamiętać i przy sposob­
ności napiętnować. Dodać trzeba, iż uzyskana 
przez strejk cena przez Polski Związek Zawodowy 
jest tylko dla członków filji szewców w Poznaniu 
i innych filji na prowincji. Wszyscy inni jak 
dawniej tak i dzisiaj jeszcze za tanią cenę praco­
wać będą zmuszeni.

Towarzystwa.
— Kwartalne walne zebranie Tow. Koła Rę­

kodzielników w Poznaniu odbędzie się w Domu 
Katolickim w salce na I. piętrze we wtorek 
9, bm. o 8. wiecz. Na porządku obrad: sprawo­
zdania ćwierćroczne sekretarza, kasjera i bibljcte- 
karza. Szan. członków prosimy o liczny i punktu­
alny udział. Goście mile widziani.

Zarząd.
— Tow. Młodzieży polsko-kat. na Wildzie 

urządza w niedzielę 7. bm. wycieczkę do Kobylo- 
pola. Punkt zborny Stary Rynek obok figury św. 
Jana o pól do 3. po południu. O liczny udział 
członków i życzliwych nam gości prosi

Zarząd.
— Główna. W niedzielę 7. bm. o pół do 

8. wiecz. odbędzie się zabawa wieczorna, połą­
czona z teatrem amatorskim i tańcami, na sali 
p. Benscha. Zwracamy uwagę, iż scena jest po­
większona i zupełnie nowenn dekoracjami przez 
artystę p. Antoniewicza z Poznania ozdobiona. 
Bilety wstępu nabyć można u p. Misiaka.

Zarząd.
— Cześć Marji! Ćwierćroczne walne zebra­

nie Tow. Pielgrzym pod wezw. Boga Radzicy w 
Poznaniu, odbędzie się w niedzielę 7. b. m. o 6. 
wieczorem na sali Dominikańskiej. Na porządku 
dziennym: sprawozdanie skarbnika, bibliotekarza 
i inwentarjasza oraz inne ważne sprawy. O liczny 
udział członków uprasza Zarząd.

— Sw. Łazarz. Walne kwartalne zebra­
nie Towarzystwa Przemysłowców odbędzie się w 
poniedziałek wiecz. o 9. punt. 8. b. m. u p. Sa- 
łaeińskiego. Na porządku obrad mianowanie pię 
ciu członków honorowych, sprawozdanie sekretarza, 
skarbnika i bibliotekarza, sprawozdanie Domu 
Przemysłowego i Pomocy Naukowej, sprawozdanie 
z delegacji związku, oraz inne ważne sprawy na 
co uprzejmie szan. członków o liczne przybycie 
upraszamy. Geście mile widziani. Zarazem dono 
simy, iż wykłady ludowe aż do jesieni odbywać 
się nie będą, dopiero z początkiem października 
r. b. Zarząd.

— Zwyczajne zebranie Towarzystwa polsko 
katol. Terminatorów pod wezw. św. Alojzego w 
Poznaniu odbędzie się w niedzielę 7. b. m. o 
kwadrans na 7. w domu św. Józefa. Na porządku 
obrad wykład przyj. Szymlera o fotografji oraz 
inne ważne sprawy. Przypominamy także człon 
kom, iż w niedzielę odbędzie się wspólna komunja 
św. rano o 7. w kośeiele dominikańskim. Do spo 
wiedzi św. mogą przyj, udać się w swoim para- 
fjalnym kościele. O liczny udział uprasza Zarząd.

— Kwartalne zebranie Tow. Handł. Wiktua­
łów odbędzie się w niedzielę 7. b. m. o godz. 7. 
wieczorem w lokalu p. Strzeleckiego przy Nowym 
Rynku. Na porządku obrad wypłata rabatu, obór 
sekretarza i inne ważne sprawy. G liczny udział 
i punktualne przybycie uprasza Zarząd.

— Zebranie familijne urządza w jutrzejszą 
niedzielę o godz. 7. i pól wiecz. na sali podomi 
nikańskiej Tow. wstrzemięźliwości Jutrzenka. Na 
zebraniu będzie miał odczyt p. Stefan Chociszew 
ski: O dr. Karolu Libelcie. Nadto będą świe­
tlane obrazy. Spodziewać się należy, że tak 
członkowie, jak i goście licznie przybędą na to 
interesujące zebranie. Zarząd.

— Towarzystwo Młodzieży polsko-kat. w Po 
znaniu urządza pierwszą wycieczkę ranną w nie 
dzielę 7. bm. do Urbanowa i Sołacza. Punkt 
zborny Stary Rynek przy św. Janie o 7. rano. 
Szan. Członków prosimy o liczne i punktualne 
przybycie Zarząd.

— Szanownym członkom Tow. Przem. So 
bieski w Poznaniu donosimy, że zwiedzimy w nie 
dzielę 7. b. m. wspólnie wystawę obrazów Tow, 
Sztuk Pięknych przy ul. Bismarka nr. 1. Wstę 
pne od osoby 10 fen. Punkt zborny o godzinie 
kwadrans na 2. obok Teatru Polssiego. Sądzimy, 
że szan. członkowie ze, sposobności tej jak najii 
czniej skorzystają. , Bibljoteka nasza z tego pb 
wodu otwartą będzie w bieżącą niedzielę od godz. 
12. i pół do 1. i pół. Zarząd,

Rozmaitości.
— Żywy rozstrzelany. Dziennik moskiewski 

Parus opowiada niezwykły epizod z kazuistyki 
sądów potowych i wypraw karnych.

Zdarzyła się rzecz nadzwyczajna!
Zmartwychwstał rozstrzelany, t. j. ściśle mó­

wiąc, nie tyle zmartwychwstał, ile był „niedokła­
dnie“ rozstrzelany. Stało się to z włościaninem 
Antonim Lustem, z powiatu wezenberskiego, w 
prowincjach nadbałtyckich, który znalazł się w

sferze wypraw karnych gen. Orłowa w grudniu 
1905 r. "

Rozstrzelano go razem z innymi, rozumie 
się bez sądu i śledztwa. Rozstrzelano i rzucono 
na jedną kupę ciał. Przyszli krewni, aby zwłoki 
zabrać i pochować. Straży w owym czasie nie 
było. I kiedy pod stosem ciał znaleziono Lusta, 
jeszcze kołatało w nim życie. Wyleczono go i 
zamierzano wysłać za granicę, czekając tylko na 
zupełne przyjście do sił. Jednakże znaleźli się 
dobroczyńcy i donieśli, komu na tern zależało.

Władza zaniepokoiła się. Jakże teraz po­
stąpić? Z jednej strony należałoby załatwić się 
ostatecznie z Lustigiem i „poprawić“, gdyż niepo­
dobna pozwolić na to, aby człowiek rozstrzelany 
chodził, oddychał i zajmował się swemi sprawami; 
z drugiej jednak — jakoś niezręcznie ... Skoro 
go oszczędziła nawet kula karna, to niechajby 
żył sobie... Ale na wolności nie można, prze­
cież to przestępca polityczny.

I wybrano drogę pośrednią: nie poprawiono, 
lecz i me puszczono na cztery wiatry, tylko wsa­
dzono do więzienia. Zawsze to coś pośredniego. 
Niech sobie wyższa władza .casus* ten rozstrzyga.

Taka jest logika .karna* — kończy gazeta, 
która opowiada o tym niezwykłym epizodzie.

Nowe wydawnictwa.
— Jak zatrzymać robotnika na wsi! 

Pod tym tytułem wyszła nakładem księgarni 
św. Wojciecha broszurka p. Stanisława Tarny 
z Objezierza, jako przyczynek do kwestji socjalnej. 
Cena 50 fen.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 5. kwietnia zgłoszono:
Zapowiedzie: Fryzjer Józef Kapela z Marją 

Krzeszyńską, murarz Walenty Przybecki z Rozalją 
Pachulską, robotnik Walenty Gośliński z Małgo­
rzatą Molier, sierżant Emil Kloss z Emą Anders, 
robotnik Michał Paschke z Władysławą Łukaszyk 
z domu Jeżewicz, drukarz Józef Danielewski z 
Martą Wardzińską, cieśla Jan Koprowski z Marją 
Łazewską, robotnik Marcin Małek z Antoniną 
Rozmiarek.

Urodzenia. Syna: Asystent O.Mertens, szewc 
Józef Kotlarek, robotnik Piotr Kazmierczak, rybak 
Jan Borowicz, woźnica Michał Dorna, krawiec 
Walenty Stański, urzędnik bankowy Stefan Nete- 
rowicz, zapalacz lamp Oskar Puschel, robotnik 
Stefan Majchrzak, polier murarski Jan Kurasz, 
zwrotniczy Gustaw Reich, szafner poczt. Fryderyk 
Dubler, malarz Jan Szulczewski, niez. G., K., Z, 
M., K., M.

Bliźnięta: Chłopca i dziewczę: Właściciel 
szkut Karol Trebs.

Córkę: Mistrz ślusarski Hugon Seligsohn, 
palacz lokomotywy Karol Westphal, nauczyciel 
pozasłużb. Alojzy Prabucki, szewc Franciszek Wi­
śniewski, kotlarz Ryszard Klej, konduktor kolei 
elektr. Franciszek Sterczyński, niez. S.

Zmarli1 Stanisław Marciniak i dzień, kra­
wcowa Elżbieta Pohland 22 1., wdowa Melanja 
Leiten z domu Merk 64 1, Henryka Emiłja Koep 
z domu Sobiejewska 60 1., Minna Loevy z domu 
Kiszkowska 61 1., wdowa Agnieszka Drzewiecka 
z domu Bakos 75 1., Marja Bresch 40 1., Anast. 
Tolemin Jurkowski 1 mieś. 8 dni, Bronisław 
Spott 7 mieś. 26 dni, Sofja Porzegowska z domu 
Krankowska 58 L, Władysława Wiśniewska z domu 
Porzegowska 22 1., Maksymiljan Dńbler 10 godz.

Skrzynka do listów.
W Pan WŁ Cz. O Nie wydrukujemy.

Ostatnie telegramy i wiadomości.
Skazanie redaktora.

Inowrocław, 6. kwietnia. (T. B. W.) Tu­
tejsza izba karna skazała wczoraj wieczorem reda­
ktora Dziennika Kujawskiego p. Jankowskiego za 
rzekomą obrazę rektorów i nauczycieli obwodu 
regencyjnego bydgoskiego na 150 mk. kary, 
a za obrazę powiatowego inspektora szkolnego 
Kempfa z Barcina na 6 tygodni więzie­
nia. Ponieważ skazany nie mógł złożyć żądanej 
kaucji w kwocie 300 mk., zatrzymano go 
w areszcie.

Rząd i dama.
Petersburg, 6. kwietnia. (T. B. WT.) Pre­

zes ministrów Stołypin doniósł prezydentowi dumyi 
że rząd pod żadnym warunkiem nie znie­
sie jakichkolwiek bezpośrednich sto­
sunków dumy z ziemstwami, ponieważ są 
one nielegalne. Powód do tego oświadczeni® 
dało postępowanie przewodniczącego komisji dla 
zaradzenia klęsce głodowej, który zwrócił się do 
kilku ziemstw z prośbą aby przesłały referaty o 
akcji rządu w okolicach nawiedzonych głodem.

Kp¡detuja ospy w Lotaryngji.
Strasburg, 6. kwietnia. (T. B- 

Rządy francuski i luksemburski zarządziły CZS' 
ściowe zamknięcie granicy z powodu epide®)1 
ospy panującej w okolicy Metzu. Podróżny® 
przybywającym z miasta tego wolno tylko Prz?' 
kroczyć granice po świeżem szczepieniu cSP-‘ 
W razie dalszego szerzenia się zarazy, ®a W 
zarządzona zupełna kwarantanna.

Mordercy Petkowa.
Zofja, 6. kwietnia. (T. B. W.) Śledztw * 

sprawie zamordowania Petkowa zostało zakończ*®6' 
Jako główny obwiniony figuruje Petrow; °Pr^Z



larsy papierów wartościowych
na giełdzie berlińskiej.

Objaśnienia: p=popyt; d=podaż; z=zaplacono ; 
n=nieco; ult—ultimo.

«.
mocna 

5>
84,8 

214,05 
85,40 
96,50 
85,40

poznańska pożyczka prow.
1895

poż. miejska 1906 
pozn. poż. miej. 1894—1903 

listy zast. ser. VI—X.
XI-XVU 

serya D.
A.

Tendencja :
Dyskonto prywatne.....................
Korony...........................................
Ruble................................................
3% niemiecka pożyczka państw. 
81/»0/® pruskie konsole .... 
3% '
3‘;2:
8°/o 
4»/,

o.
spok.

51/.
84,80

214,05
85,40
96.50
85.50

Targ ua zboże.
Poznań, dnia 6. kwietnia 1907. 

Notowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu
i sprzedaży (pod kontrolą izby rolniczej.)
Pszenica (dobra)...........................185.—
Żyto 121/22 (holenderskie). . . . 159,— 
Jęczmień dla browarów (dobry) . 168,—
Owies (dobry)................................166,—

Tendencja: spokojna.

Poznań, dnia 6. kwietnia 1907. 
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Groch do gotow. biały spok . 16,00-
„ na paszę spok..................... 00,00-
„ Wiktorja spok. .' . . 18,00-

Łubin żółty bez interesu . . 00
niebieski pożądańszy

00,00-
9,50-

4% pozn 
8»/,’(. . 
4’/, »

*
4A, .

3°/, .
4®/o •
»/A
4V,% 
4*/A
4%
4%

rentowe

E.
C.
B

pożyczka chińska 1898 .
. japońska . . .
, rumuńska 1894
, rosyjska 1902
. . 1905

ult.

ult,

Tureckie losy ....
4% węgierska renta w koronach 
<*/,% polskie listy zastawne 
Akcje berlińskiej kolei elektr.

» poznańskiej kolei elektr.
, austr.-węg. kolei państ. ult.
» lombardy
, Baltimore and Ohio 
, Canada Pacific . .

4’,, St Louis St. Francisko obi. kol 
Akcje hamb.-ameryk. tow. transp,

. półn.-niem. Lloyda .

. berlińsk. tow. handl.

. banku darmstackiego

. , niemieckiego.
, , dyskontowego „
, » drezdeńskiego
. półn.-niem. zakładu kredyt.
.» aostryack. zakładu kred. ult.

banku wsch. dla handl. i prz. 
.. roeyjsk. banku dla hand. zagr 
. browaru Huggera .
. ogólnego tow. elektr.
. tow. wyrobu drzewa Bendixa 
_ tow. beri. masz. Schwarzkopf. 
, bochumsk. lejami stali .
. ohem. fabr. Milcha . . . 

cukrowni w Wschowie . 
kopalni w Gelsenkirchen 
kopalni w Harpen . . .
tow. młyn. Hermanna . . 
kopalni Hohenlohe . . .
Laurahuty...........................

, górnoślązkiego przem. żelaz. 
, tow. wyr. cement, w Opolu, 
, fabr. masz. Orenstein, Koppel 
, poznańskiej sprytowni 
. kopalni soli w Inowrocławiu 
. tow. chem. Union . .
. cukrowni w Kruświcy 

Kursy o godz. *•
Akcje austryackiego zakładu kred. 

, banku niemieckiego ,
. . dyskontowego
. Lanrahuty ...

Tendencja:

100,60
93.50 

101,20
94.50 

101,20
84.30 

101,20
94.40
84.75

100.50
94.80
97.30 
92,60 
89,— 
76,90
90.50 
81,25

139.90
94.30
88.75 

173,-
162.90

27’,50
101.75
176.60 
81,-

137,—
126.75 
159,20
136.80
229.90
172.75
145.75
119.90
213.75
120.90
140.50
136.75
202.90 
97,-

224,—
220,70
235.75 
150,—
199.40
208.60 
99,—

183,-
224.75
110.50
169.40 
207,— 
307,— 
124,—
185.75 
230 —

212,—
235,—
174.75 
21950 
słaba.

101,-
94,60

101,20
84,30

101,20
94,40
84,75

94.80
96.80 
92,- 
88,75 
77,-
90.50 
81,25

139.70
94,10
88,75

172.25

141J5
27,30
99.50

175.50
80,40

136.40
125.60
158.75
136.75
230.10
172.75
145.50 
120, 
213,-
120.90 
140,—
136.75 
202,—
97,-

222.90
220.10
235.50
148.25
197.50
207.60
101.25
182.50 
223,-
109.50
204.50
169.40 
807,- 
124,-
186.70 
230,—

211.75
231.25
172.25
223.25 

mocna.

niego są cskaizeai Ikonomow, wydawca Bał­
kańskiej Trybuny, G e r o w, redaktor tegoż pisma 
i byli urzędnicy banku rolniczego Chronow i Bo- 
jaczew. W jazie skazania grozi oskarżonym wedle 
prawa bułgarskiego kara śmierci. Wdowa 
Petitowa wnosi przeciw mordercom skargę cywilną 
sa sumę 100 tys. franków.

Wiadomości handlowe.

Toruń dnia 6. kwietnia 1907. 
Sprawozdanie z handlu nasion B. Hozakowskiego.

Płacono za 50 kg. w partyach, a dosta-
wa wyborowo oczyszczonych nasion przy 

rugwvż3ZYch notowaniach.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego pośledn.

Pszenica . . .
Zyto......................
Jęczmień . . .
Owies ....

18.40 
15,70 
16,30
16.40

18,10
15,20
15,30
16,-

17,40
14,60
14,30
15,50

Bydgoszcz, dnia 5. kwietnia 1907.
Grzędowe sprawozdanie izby handlowej.
(..,.; nom.................... 191—000 mk.

Pszenica p0r0SiS) z murzonką i lżejsza niżej not.
. (....; dobre, zdrowe

Zyto ( (najmn. 121 f.) — 163 mk.
( lżejszy gat.,porośn. i stęchły 148—158 mk.

T . , ( dla młynarzy...................... 148—154 mk.
Jęczmień „ browarów......................151—160 mk.
„ , (na paszę................................ 140—154 mk.
Groch j0 g0towania...................... 170—178 mk.

. ( ................................................ 149—154 mk.
Owies ę najpiękniejszy....................... wyżej notow.

Berlin, 6. kwietnia 1907. 
Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesiąc Psze­
nica Zyto Owies Kuku­

rydza
Olej
rzep.

Styczeń .... t t t
Luty........................... ł t
Marzec..................... ł ł —«—
Kwiecień .... 1 67,60
Maj........................... 189,75 174,25 177,- 132,50 65,40
Czerwiec .... — t t ” »
Lipiec...................... 187,75 174,25 178,75 130,— »
Wrzesień .... 185,50 164,25 ł 1 —
Październik . . . ł t t 59,70
Listopad .... t 1 t 1 —»—
Grudzień .... 1 1 ł t

Ameryka Północna donosiła o znacznem pod-
niesieniu cen Z powodu tego rynek tutejszy był 
początkowo stały, ale z powodu niestosownego po­
wietrza i dla ograniczonego ruchu nie mógł podtrzy­
mać małych postępów w pszenicy i życie. Owies 
był spokojny, ale trzymał się dosyć w cenie. Na 
zboże loco mało zwracano uwagi. Olej rzepny 
z ledwością utrzymał się na wartości. — Powietrze : 
zmiennie.

Wrooław, dnia 5. kwietnia 1907.
Notowania prywatne.

Pszenica biała spok. . . . 16,80—17,80—18,20 
„ żółta stale..................... 16,80—17,70—18,10

Żyto spokojniej.......................... 15,10—16,10—16,30
Jęczmień dla browarów spok. 15,60—16,75—17,76
J ę c z m i e ń stale........................... 13,00—14,00—14,50
Owies spok. ...........................16 10—16,70—16.90

*y.
e-
o- 
są 
lia 
ila 
do 

! 0

»Koniczyna czerwona I.
, biała 
, szwedzka .
» biała z szwedzką 
, hmielowa żółta

Inkarnatka rychła 
Koniczyna przelot pospolity 
Seradela .
Rajgras angielski (życica)

» włoski .
Trawa kupkowa 
Trawa miodowa 
Kostrzewa owcza 
Tymoteusz 
Sporek . 
liczka piaskowa 
Rzepak zimowy 
Siemie lniane 
gorczyca żółta .
Kabin niebieski.

.babin żółty 
j Tatarka . . .
Karchew biała, olbrzymia, zielona 
Karchew biała otarta .
«ięszanki traw i koniczyn na łąki mokre

, . , . łąki suche
utręby pszenne

żytnie .
Makuchy lniane 
‘«kuchy rzspikowe

40—65
25-50
35—68
25—45
20—25
25-30
30-55
9—11

15- 20 
18—22 
45-60 
20—36
16— 22 
25-30
8— 9 

15-18 
18-22 
13-16 
15—23
5,60
7,00
9- 10

35
65
42

36,00
4.50- 4,80 
5,00-5,80
7.50- 7,80 
7,30-7,50

Cielęta:
a) najwyborowsze cielęta utuczone

mlekiem i najlepsze cielęta 
od cyca ................................

b) średnie cielęta utuczone i dobre 94—98 mk,
cielęta od cyca .... 88—92 mk.

c) poślednie cielęta od cyca . . . 65—75 mk,
d) starsze mało pasione cielęta (żarłoki) 58—64 mk.

Owce.
a) jagnięta utuczone i młodsze

skopy utuczone .... 74—78 mk.
b) starsze skopy utuczone .... 69—73 mk
c) średnio pasione skopy i owce (braki) 59—64 mk
d) holsztyńskie owce nizinne

(żywej wagi)..................... 00—00 mk.
Świnie.

za centnar włącznie 2O“/o tary
a) pełnomięsne, szlachetniejszej rasy

i krzyżowane.......................  00—53 mk.
b) mięsite....................................................51—52 mk
c) małorosłe.......................................... 48—50 mk.
d) maciory............................................  00—47 mk

— Przebieg i tendencja rynfcu. l arg by­
dlęcy poszedł spokojnie, niesprzedanych pozostało 
niewiele. Targ cielętami byl również spokojny. I 
owiec interes szedł bardzo spokojnie, pozostanie wie­
le niesprzedanych. Targ świński rozpoczął się bar­
dzo żywo, lecz ku końcowi słabnął coraz więcej. 
Prawdopodobnie jednak rynek zostanie uprzątnięty.

•Sprawozdanie handlu nasion
Telesfora Olmianowsklego, Poznań

Przeciętne notowania.
Franko Poznań.

za 50 kg.
Marek

Ki

V.)
:zę-
mji
y®

rzs*
spy-

Targ na bydło.
Berlin, dnia 6. kwietnia 1907. 

ejeka rzezalnia. — Urzędowe sprawozdanie dyrekcj i 
Nasprzedaż wystawiono:

4791 sztuk bydła rogatego
1487 „ cieląt

12049 „ owiec
11903 „ świń

Płacono za centnar wagi mięsa:

Koniczyna czerwona 
biała 
szwedzka 
żółta chmielowa 
przelot pospolity 
inkarnatka różowa

Tymoteusz
Rajgras krajowy angielski 

„ szkocki importowany 
„ włoski „

Seradela świeża
Gorczyca
Rzepik latowy
Wiczka piaskowa
Wyka szara .
Łubin niebieski 

„ żółty .
Tatarka
Koński ząb wirgiński 
Peluszka 
Groch Wictorja

„ maty .

55-Ó8
35-50
52—65
22—26
46-56

32
26—30
14— 16 
17-24 
20—24

9.50- 10,50 
16-22 
13-14
15- 18

7.50— 8,00 
47.-5,— 
6.75—7,50 
9,00-9,60

11,00
9—8,50

1050,1150
9-9,50

o *
;on«-
rócz

Woły:
nomięsne, utuczone, najprzed­

niejsze, najw. 7-letnie . 76—81
odsze mięsiste, nieutuczone

; ___ ..._______ .7.',

Zapiski meteorologiczne
dnia 5. kwietnia o S. rano.

mk. c° O

i starsze utuczone 
mio pasione młodsze

i dobrze pasione starsze 
to pasione każdego wieku .

Buhaje.
tomięsne, najprzedniejsze . 
inio pasione młodsze

i dobrze pasione starsze

71—75 mk.

64—67 mk. 
68—63 mk.

76—80 mk.

73-
pasione......................................62

-76 mk. 
-65 mk.

Borkum
Hamburg
Świnoujście
Kłajpeda
Akwizgran
Berlin
Drezno
Wrocław
Bydgoszcz
Aberdeen
Kopenhaga

pogoda
pogoda
zachm.
pogoda
zachm.
zachm.
zachm.
zachm.
zachm.
zachm.
pochm.

1

6
5
5
6 
6 
5
2
5
6 
4

Sztokholm
Haparanda
Petersburg
Ryga
Wilno
Wiedeń
Tryest
Zurych
Lwów
Paryż
Rzym

zachm.
pogoda
zachm.
zachm.
zachm.
deszcz
pegoda
pogoda
zachm.
zachm.
zachm.

2
3
2
7

10
5
2
5
1

ŁllUUiOOat . wyww

Wika spokojnie............................13,75
Kukurydza spokojnie. . 1«tk

Nasiona
Siemię lniane, spokojnie.
Rzep zimowy spok. . .
Siemię konopne .......
Kuchy rzepiowe szląskie mocniej 

„ „ obce. stałe
„ lniane szlązkie . . .
„ „ obce spokojnie.
„ palmowe spok. . .

13,75- 
olejne:

. . 21,00- 

. . 25,00-
23,00-

-17,00—18,00 
-14,00—15.00 
-20,00—22,00 
-13,00-14.50 
-10,50- 00.00 
-14,25—15,00 
-14,50—15,00

-23,00-
-27,00-
-25,00-
14,00-
13,75
15,50-
14,75-
14,00-

Nasiona koniczyny.
Koniczyna czerwona stale . . . 43,00-

„ biała spokojnie . . 23,00-
„ szwedzka stale . . . 40,00-

Tymotka spokojnie........................... 22,00-
Seradela bez interesu................................
Inkarnatka spokojnie.....................................
Pszenne otręby ................................
Kartofle do jedzenia za 50 kg. . .
Mąka kartoflana przednia pożądańsza.
Mączka kartoflana przednia . . .
Siano ..........................................................
Słoma za 600 kg........................................

Mąka spok. za 100 kg. z miechem, bruto:
Pszenna piękna, stale,........................... 24,50—25,50
Żytnia piękna, stale,........................... 28,50—24,00
Mąka do pieczenia domowego .... 22,75—23,50 
Żytnia mąka na paszę........................... 12,00—00,00

Targ na zboże.
Poznań, dnia 5. kwietnia 1907. 

Urzędowe notowanie policyi miejscowej.

-24,50 
-29,00 
-26,00 
-14,50 
-14,00 
-16,00 
-15,25 
-14,60

55,00 
40,00 
45,00 
-26,00 

8,00 
18,00 
11.50 

. 0,00 
17,00- 
16.50- 

. 2,60 
25,00-

62,00
46,00
50,00
30,00
10,50
20.00
00.00

-1,75
-17,25
-16,50
-2,90
-27,00

Zyto

Owies ( najniż.

Za
100 kg. towaru.

( najniz.

( najniż.

wy­
borow.

śre­
dniego

po­
śledn.

-1-
15 20

— — — — — ' —
16|20 —
15^80 —j—
16- 15 60 1520
15180 — —I—
181—
_i_

17150 1720
— i —

średnioa
ceny

15.20

16,—

15,65

17,57

Słoma prosta..................................................... 4,50—4,00
Siano . .’..................................................... 6,00-5,CO

Wrooław,
Notowania miejskie£

dnia 5. kwietnia 1907.

Za
100 kg. towaru.

wyborow. średniego pośledn.

najw. najn. najw. najn. najw. na¿n.

Pszenica biała 18 20 1740 17 30 17 16 90 15 70
„ żółta 18 10 17 30 17 20 17 90 16 80 15 60

Zyto .... 16 30 15130 15 20 14 90 15 40 14 30
Jęczmień . . 14 00 1360 13 50 13 10 13 00 12 50

„ dla brow. 17 00 16Í60 16 50 16 00 — — — —
Owies.... 16 90 1650 16 40 16 20 16 00 15 60
Groch Wiktorja 20 50 1950 18 50 17 50 16 50 15 50

„ mały. . 18 00 1750 16 30 15 30 14 50 14 00
Rzep .... 29 00 1-— 27 50 — — 25 50 - -

Targ na cukier.
Magdeburg, 6. kwietnia 1907. 

Surowieo prd. I. 88 proc, (bez worka) 8,85—8,97*/

Targ na artykuły żywności,
Poznań, dnia 5. kwietnia 1907. 

Urzędowe notowanie policyi miejscowej.

Cena
najw. najn. { średn.

Groch . 1
Soczewica 1 1 ~ l“"
Groch dlngi 1 ł” “ 1
Ziemniaki 4,- 3,80 3,90
„ , . (od kulki za 1 kg.Wołowina } od brz. za t * 1,60

1,50
1,40
1,30

1,50
1,40

Wieprzowina . n ii 1,50 1,30 1,40
Cielęcina n ii 1,60 1.40 1,50
Skopowina t» ii 1,80 1,60 1,70
Słonina ti ii 1,80 1,60 1,70
Masło . ii i| 2,40 2,20 2,30
Łój ii ii 1,20 1,00 1,10
Jaja za kopę 3,60 ! 3,20 3,40

Targ na bydło.
Poznań, dnia 5. kwietnia 1907. 

Urzędowe notowanie komisyi targowej.
Spędzono:

59 sztuk bydła rogatego 
świń chudych 

„ tłustych 
.cieląt 
owiec 
kozę 
prosiąt

229
131
13
18

4850,00-0,00

18,75/19,00

prd. II. 75 proc. (
Tondencja: spok,

Rafinada w głowach (bez beczki)
Cukier kryształowy (włącznie worka)
Rafinada ( „ „ )
Melis ( „ „

Tendencja: spok.
Cukier surowy I. produkt transito franko na statek 

w Hamburgu.

)

)
18,60/18,75
18,00/18,25

Na miesiąc Popyt I Podaż

kwiecień
maj
czerwiec .
lipiec
sierpień .
pażdz.-grudzień

Tendencja: spok

18,35
18,45
18,50
18,55
18,65
18.15

18,45
18,50
18,55
18,60
18,70
18,25

Razem 936 sztuk bydła.

Za 50 kg. 
żywej wagi I ki. II kl. HI kl. IV kl.

Rogacizna:
Woły.....................
Wolczaki i jałówki 
Stadniki .... 
Krowy .... 
Świnie .... 
Cielęta ....
Owce.....................
Krowy dojne za szt.

39-
54-56

35—37
35- 37 
28—30
36— 37 
44-4«

270-340

29-31
29-31
22—26
34- 35
35- 40

200 - 240

35-38

Warchlaki za parę 
Prosięta parę

Interés: ożywiony.

30-48 mk.
18-27

GJ. lanasżeh, Poznań
ol. Wodna 28. narożnik ul. Jezuickie]

magazyn wypraw
Parter.

CampY 
naftowe 

i okowiciane.

Porcelanowe i fajansowe
najozdobniejsze i najnow­

sze fasony

serwisów stołowych
na 6, 12, 18 i więcej 

osób.

serwisów do kawy.
I piętro.

CarnpY 
gazowe 

i elektryczne.
Sprzęty kuchenne

Stalowe wyroby 
em. garnki, szczotki drew­

niane wyroby. 
Wyżdzymaczki, żelazka 
do prasowania etc. etc.

Szkło
gładkie, rznięte i graw.

kieliszki, szklanki, 
karafki, salaterki 

talerzyki, hole etc.

Łóżka żelazne. 
Umywalhi.

Garnitury do mycia.
Telefon nr. 1303.

12 okien wystawnych.

Kaszel, chrypkę, zaflegmienie, ból gardła usu­
nąć można za pomocą moich znakomitych

cukierków miodowo- 

żywokostowTeh«
Cukierki te są wyrabiane z najprzedniejszego miodu 
akacji i wyskoku rośliny żywokostu (Symphytum 
ofilcinale.) Wyskok ten ma te zalety, że jest zu­
pełnie nieszkodliwy, a doskonały na wszelkie cier­
pienia wskutek zaziębienia, pochodzące u dorosłych 
również i dzieci. Do nabycia w paczkach po 15 f. 
i 30 fen. w Poznaniu u pp. I. Czepczyńskiego, dro- 
gerja Centralna. E. Kuleszy św. Wojciech. W. Bu- 
chowskiego ul. Jadwigi. A. Ubysza ul. Następcy 
tronu. St. Smorawińskiego ul. Następcy tronu 33. 
Na prowincji u p. J. Janickiego w Nakle, up. Ta- 

łasiewicza i Hroczkiewicza w Wągrowcu.
Gdzie na składzie niema, wysyła

Aptekarza Z. Rittera
irogerla l chemiczno-techniczne laboratorium

Poznań, św. Marcin 20.

A. Cybulski
Antykwariat

w Poznaniu
poleca za gotówkę po c-euach

znacznie zniżonych
dZiGlćl treści rellgłjaej:

BpzezinskiX, Rys dziejów św. 
soboru Trydenckiego. 178 str.
(2.50) 1,25.

Chanłrel J., Historja popu­
larna papieżów, 5 tom. 729 str.
(7.50) 3,00.

Delert X., Teologia dla użytku 
wiernych. 2 tv. 766 str. t l&.OOi 
3,00.

Dembiński M., Canti oaale 
locupietissjmum, 506 str, (9.00) 
6,00.

JabczyAski X., Kazania i
mowy treści religijnej znako­
mitych mówców. 524 str. (6,00) 
2,50.

Jastrow M. dr., Kazania
miane podczas ostatnich wy­
padków w Warszawie w 1861. 
roku. (3,00) 1,00.

Kamieński X., Kazania na 
niedziele całego roku. 8 tv. 
(6,00) 2,00.

— Kazania (81) na święta ca­
łego roku i przygodne, wrd. 11. 
346 str. (6,00) 2,00.

Karnkowafci X., Measiasz 
albo Kazania o upadku y na­
prawie rodzaiu ludzkiego. 4* 
360 str. (4,50) 1,50.

Kiliński X., Śpiewy nabożne 
(0,75) 0,50.

Liguori Alfons, Rozmyślania 
o męce Jezusa Chrystusa. 96 
str. (75» 25 fen.

Łańcucki W. X., Kazaaia i
mowy. 240 str. <4.00) 1,50.

Miesiąc Marji, popraedzouy
modlitwami i pomnoż. rozmai- 
tem nabożeństwem, 171 str. 
(1,50» 50 fen.

Mullois X., Poi adnik ehrze- 
ściańskiego miłosierdzia. 218 
str. (3,00) 1.00.

Nabożeństwo codzienne.
Wyd. 11.. 426 str. (1,50) 0,50.

Ołtarzyk złoty dla mło­
dzieży katolickiej, łtyd.
111.. (1,50)0,50.

Scherer Dr., Ojciec święty. 
Uwagi nad posłannictwem i 
zasługami papiestwa, 142 str.
(1.50) 50 fen.

Schuster J. dr., Dzieje sta­
rego i nowego testamentu dla 
szkól katolickich, 112 str., 
opr. 75 fen.

Skarga X., Kazania sejmowe 
1,00.

Tomasz a Kempis, Pisma
różne, 19S str. (0,75) 0,2».

N. B. Koszta przesyłki ni­
żej 10 marek wynoszą 36—50 
fen., stosownie do odległości 
od Poznania, ponad 10 marek 
przesyłka franko!



Walne zebranie
Towarzystwa Przyjaciół Nauk

•dbędzie się w sali Wydziału lekarskiego, przy ulicy Ber­
lińskiej nr. 16. w poniedziałek, dnia 8. kwietnia 1907. 

o godzinie wieczorem.
Porządek obrad:

1. Zagajenie.
2. Wybór przewodniczącego i sekretarza walnego zebrania
3. Odczytanie protokułu z ostatniego walnego zebrania.
4. Sprawozdanie Zarządu.
5. Sprawozdanie konserwatora.
6. Sprawozdanie podskarbiego. «
7. Sprawozdanie komisji rewizyjnej.
8. Wybór nowego Zarządu.
9. Wnioski członków.

O liczny współudział prosi
Zarząd Towarzystwa Przyjaciół Sauk.

Za przeszło pół miliona marek
świeżych hipotek

Szafowe 
zegary

nadejdzie na początku kwietnia rb. ze sądów. Są to wszy­
stkie pierwszomiejscowe w pierwszej po­
łowie ceny kupna się obracające, a 5(i „ przynoszące 
hipoteki.

Jest to dziś najlepsza i najpewniejsza lokacja kapi­
tału. Szanownych reflektantów upraszamy o wczesne za­
mówienia.

Przy tej sposobności komunikujemy na tej drodze 
że depozyty oprocentowujemy już od lat 10, bezwzględti na 
wysokość dyskontu Banku Rzeszy zawsze

3‘/2% za 24 godzinnem,
472°/o za kwartalnem,
5% za pólrocznem,
572% za rocznem wypowiedzeniem.

Fr. Polaszek
budowniczy w Gostyniu

poleca swe, w roku 1Î00 założone

przedsiębiorstwo budowlane

Ignacy Sikorski.

parowy tartak, maszynową stolarnią 
I olbrzymi skład drzewa i desek.

Wszelkie prace iudowlane wykonuję sumiennie punktu 
alnie i jaknajtaniej, kierując się zasadą „wielki obrót — 

skromny zyski“
Na życzenie służę mnogiemi referencjami

Panów PosiedzlcleU dóbr.
Specjalność: tanie i praktyczne wykonanie 

' budynków gospodarczych.

wArystokratynau

3}ank yareelaeyjnY
Poscn, Victoriastr. 12.

ZARZĄD
Fr. Panieński. Stanisław Wegner. 

RADA NADZORCZA
Cz. Czypicki. M. Koschmieder. Walery Łebiński. 

Martin Kostrzewski. Dr. Antoni Chłapowski. Dr. Jarnafcowski. 
Andrzej Łajp. Teofil Drachowski. Ks. Gapczyński.

1 RozpiDCZĘCiB szkoły. 1
TOPtjy c,^°Pców * dziewcząt 45, I

do pielęgnowania twarzy i rąk.

lepsze 60, 90. 1.40, 1.75 do 6.50 m. 

Piórniki 7, 10, 15, 18, 25 do 65 fen. 

Zeszyta 7. 9, 10, 20, 50 fen. 

Trzonki 1, 2, 3, 4, 5, 10. 15, 30 fen. 

Piórka tuz. 3. 5, 7, 10, 12, 20 fen. 

Ołówki 3. 4, 5, 10, 15, 30 fen. 

Tablice 8. 12, 20, 35 fen.

Rysiki 2 szt. 1, 1 szt. 1 fen.

Gębki 4. 7, 12, 30 fen.

Linijki 3 s, t «...
poleca ,

Najsłynniejszy hygieniczno-kosmetyczny 
proszek do mycia twarzy i rąk z zawartością 
węglika i pięknym miłym zapachem kwiatów.

Preparat ten przeznaczony do racjonalnego pie­
lęgnowania pici jest niezbędnym i jedynie polecenia 
godnym.

„Arystokratyna“ działa przez swą zawartość 
węglika — antyseptycznie i orzeźwiająco. Już 
po krótkiem użyciu staje się pleć lśniąco biała 
i nabiera młodocianej świeżości i wdzięku.

Piegi zmarszczki, wągry, żółte plamy
usuwa „Arystokratyna1- po kilkorazowem użyciu. 
W paczkach po 25 fen., 3 paczki 65 fen. Mydło 
Arystokratynowe sztuka 50 fen. Krem Arysto- 
kratynowy flakon mk. 1,50, do nabycia w Pozna­
niu u pp B. Śniegockiego ul. Rycerska, J. Czep- 
czyńskiego drogerja Centralna. J. Gadebuscha Ba- 

E. Kuleszy św. Wojciech, A. Ubysza ul. Na-
W.stępcy tronu, H. Głowackiego ul. Głogowska, 

Buchowskiego ul. Jadwigi.
Na prowincji u pp. J.-Janickiego w Nakle i F. 

Buzy w Kruświcy.
Gdzie niema na składzie wysyła wprost

chemiczna fabryka

Z. JUttera
Poznań, św. Marcin 20.

"K.Ignatowicz
PoPoznań, ul. Wrocławska 4.J

Ha sezon wiosenno-latowy
wszelkie nowości jeż nadeszły i

polecam w wielkim wyborze

kapelusze słomkowe
męskie i dla dzieci

Przenośna piła
z pierwszorzędnych fabryk światowych: Habiga, Hiick- 

lera, Halbau & Damask w Wiedniu, angielskie 
i włoskie.

Kapelusze Panama
oraz

cylindry i szapoklaki.
Kapelusze słomkowe i pilśniowE

dla chłopców
po najniższych cenach.

Wielki wybór.
boa z piór

w najnowszyca fasonach i kolorach.
Stałe przesyłki wszelkich nowości.

Futra i rzeczy wełniane przechowuję przez lato 
i zabezpieczam od moli i ognia.

W. Sulicki,
skład futer, kapeluszy i fabryka czapek

Poznań, plac Wilhelmowski 10.
Telefon 1725.

B. Szulczewshi,
□ Poznań, ulica Wilhelmowska nr. 11 o
Magazyn, porcelany, fajansów, szkli

Lampy naitowe, gazowe, elektryczne.
Oświetlenie żarowe,

Zastawy. Wazony. Kryształy.
Lampy do gazu dawniejszych modeli wyprzedaję po 

znacznie zniżonych cenach.

znaczny wybór
na składzie.

U. Schultz
Poznań, ul. Howa 7. Bazar.

Broszki 
Kolczyki 

Łańcuszki
Pierścionki

Aleksander Januchowshi
ułaśc. fl. ianuchowski & W. Salkowski

hurtowny handel win
w Poznaniu

ulica Wrocławska nr. 13.
telefon 1712.

poleca swe znakomite, z rzeczywistą znajomością 
fachu, wprost u producentów magnackich za­

kupione

-300Í

(tokaj hegyaljaskie)
po cenach najprzystępniejszych.

Lubownikom
prawdziwie czystych

win górno-węgierskich nadarza się sposobność 
poznać takowe w najrozmaitszych, na­
turalnych odcieniach smaku.

Kanarki.
Z braku miejsca mam jeszcze 

kilka sztuk do pozbycia.
Samczyk, dobry śpiewak 8-15 o. 
Samiczka, zdatna do lęgu 1,50 a.

Mam tylko dobry gatunek, 
który na wystawie w Gnieźnie 
dnia 14. 2. 07. został premio­
wany.

Tilgner, Pleszew'.

Książki 
b szkolne o

w trwałych oprawach 
poleca księgarnia

□.Leitgebrai Sp.
ul. Wuhelmowsha 12,

so
kc
»8

by

mii
Ta

okrągła
z wózkami chodzącemu na relsach kolejowych z naj- 
nowszemi ulepszeniami, nadzwyczaj prostej kon­
strukcji zastępująca korzystnie tartak i ręczne tarcie 
drzewa. Użyć jej można do przeróbki wszelkiego ro- 
dzftju drzewa na potrzeby budowlane, jako to belki, 
deski, laty etc. i na opal. Wymaga siły 6—8 koni pa­
rowych. Lokomobile, wolne od innych zajęć, korzystnie 
przy pile wyzyskać można. Już nawet przy jednej 
mniejszej budowli, wartość piły zupełnie, się amortyzuje. 

Cena bardzo przystępna.
Adres do listów: A i A«L,I Adres do telegr'"• BrgliitsRi x gar-
w Poznaniu, przy ul. Rycerskiej li-a.

Telefon 69.

Przy zamówieniach uprasza się ó łaskawe 
uwzględnienie nowo wydanego cennika.

o 3 pokojach, kuchni i wszel­
kich przynależytości / podług 
I najnowszych wymagaj jest za- 
| raz do wynajęcia

ul. Witowa 62.
Bhższe szczegóły u gospo­

darzą nr. 61.

Przyjmuję ,

młodszych gimnazjastow
n;i stancję pod rodzicie lsW 
opiekę. Bliższ. wiad. udz. 
Kurjera Poznańskiego.

Wyższy prymaner
życzy sobie udzielać lekcji 
wszystkich przedmiotach gŁ 
matem. Adres wskaże

Ekspedycja Kurjera

Skład machin rolniczych krajowych 
i zagranicznych,

zapasowych części do nich i pracownia do napraw.

Poszukuję zaraz

Wielkie

warsztaty
i lokale fabryczne

i są zaraz za bezcen do wy­
najęcia. Ul. Wiktorji 25.

Od 1. 4. b. r. mogę przyjąć 
na pensją

2 panienki
/ dobrych domów, uczęszcza­
jące do jakichkolwiek zakładów 
naukowych, lub pobierające 
nauki prywatne. — Mam także 
do odnajęcia przyjemny

pokój
stosowny dla nauczycielki i 
pokoje dla przyjezdnych, jako 
dla przybywających na kuracją, 
z utrzymaniem lub bez, na 
czas dłuższy lub krótszy. 

Pokrzywnicka, 
św. Marcin nr. 9. I. p.

Oberża
połączona z rzeźnictwem \ A* 
karnią, prócz tego 4 morgi 
jest zaraz pod korzystnemi 
runkami na sprzedaż. 
dla rodaka. Zgłoszenia P 
muje

Dezór
Ostroróg p. Szamotuł»»’

?odz
Posii

nauczycielki Oan Szuman,
egzaminowanej i muzykalnej do trojga dzieci od 8 — 11 lat. 
Tylko dobre rekomendacje mogą być uwzględnione.

Szulczewski,
Lubin p. Wiedcnau.

Biuro ksiąźkoMości gospodarczej
(oddział handlowy)

przeprowadza kupno i sprzedaż
majątków 1 kamienic, oraz 
pożyczki na hipoteki.

Adr.: Poznań, ul. Wikto 
rji 20.1. p. Telefon 667.

Gimnazjastow

Kursa książkowo»
teoretyczne lub praw1;
będą się
mem biurze ksi§

»oro
Przy,

"•Sąd

kilku znajdzie w pensjonacie 
moim pomieszczenie, pomoc w 
naukach i opiekę rodzicielską. 
Przysposab am także uczniów 
do gimnazjów.

Kęszycki
ul. Rycerska 26.

wości gospodarczy 
Zgłoszenia P1

adresować :
Jan Szuio^

ro<

^Piei
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